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Wychodzi codziennie o godzinie 3. po 
południu z wyjątkiem niedziel i dni 

świątecznych.
Przedpłata wynosi:

W MIEJSCU kwartalnie . . . 4 złr. 50 ent.
miesięcznie . . .  I 9 50 »

Z przesyłką pęjsztową:
Miesięcznie............................2 złr. — •
|W państwie austrjackiem . . 6 n — »

< Do Prus i Rzeszy niemieckiej. J
H I ,  F rancji..................................   p0 7 złr.

* Beja'1 i Bzwajeąjji . • • f 50 cut Włoch, Turcji i księstw Naa*
8^’ ............................

Num' cojrdy^zy kosztuje 10 ent

L W Ó W  d. 25. lipca.

(Termin zwołania sejmu. — Do polskich członków 
Rady nadzorczej kolei Lwow.-Czerniowieckiej. — 
Wniosek Riegera w sejmie czeskim. — Zjazd so­
cjalnych chrześciańskich polityków z Niemiec i 
Anstrji na zamku Haid. — Reforma sądownictwa

we Francji. — O bułgarskich stosunkach.)

Termin zwołania sejmu jeszcze dotychczas 
astan°wiony ostatecznie, lecz najpraw- 

opodobmejsza data zwołania jest a ź — 17. 
wr z e ś n i a ! . . .
h n d o^ a<̂ 01? 0’ ^  rz^d pozostawił zupełną swo- 
ściii .PrzeW(j6zcom naszym politycznym co do 
v ,eJs.ZeS°.oznaczenia dnia, kiedy miałby ze- 
i ® S1§ sejm nasz, wymieniwszy tylko ogólni- 

owo okres pomiędzy 20. sierpnia a 20. wrze­
śnia. Lecz dziwnym i trudnym do uwierzenia 
sposobem właśnie pomiędzy naszymi koryfeu­
szami objawia się taka jakaś niechęć czy oba­
wa przed zwołaniem sejmu, iż pragnęliby jak- 
najbardziej odroczyć ten termin. Jakie są ar- 
gumenta, któremi ci panowie chcą upozorować 
odroczenie sejmu, zaiste trudno zrozumieć. Tru­
dno przecież przypuszczać, ażeby osobistości, 
które o terminie zwołania sejmu decydować 
jnąją. obawiały się udziału posłów w obchodzie 
jubileuszu odsieczy Wiednia? Wszakźeż znane 
jest oświadczenie dr. Franciszka Smolki, zło­
żone we Wiedniu, iż właśnie udział sejmu w 
owych uroczystościach jest rękojmią najlepszą, 
ze odbędą się one poważnie, z roztropnem u- 
względnieniem wszelkich okoliczności politycz- 
nych, z jakiemi interes nasz narodowy i in- 
teresa państwa liczyć się nam nakazują. 0- 
świadczenie to dr. Smolki jest niewątpliwie wy­
razem przekonań wszystkich, komu należycie 
jest znane usposobienie sejmu i kraju.

Nie należy przecież zapominać, iż w tego­
rocznej sesji, jako pierwszej po świeżo dokona­
nych wyborach, gdy wchodzi do sejmu blisko 
połowa nowych posłów, z natury rzeczy będą 
musiały przewlec się wybory komisyjne dłużej 
niż w ostatnich kilku sesjach, kiedy z małemi 
odmianami mniej więcej jednych i tych samych, 
znanych dawniej i wypróbowanych posłów do 
rozmaitych komisyj wybierano.

Gdyby więc sejm zebrał się przy końcu 
sierpnia, to ukonstytuowałyby się komisje, po- 
przydzielanoby im przygotowany na początek 
materjał, i na czas uroczystości Sobieskiego 
mógłby sejm na parę dni odroczyć się. Dzień 
12. września byłby dla zgromadzonego sejmu 
Poniekąd przymusowym terminem, do którego 
to czasu czułby się obowiązanym pozałatwiać 
Wstępne czynności przygotowawcze. O wiele 
hardziej leniwo przewlekałyby się te formalia 
Później, gdyby już tak wyraźnie wskazany ter­
min skończenia z wyborem i ukonstytuowaniem 
komisyj nie istniał.

Przypuścimy zresztą, żeby na prawdę sejm 
hie miał co robić dłużej jak parę tygodni. Cze- 
muż nie pozostawić mu swobody obradowania 
tak długo, jak długo to okaże się potrzebnem? 
Czemni koniecznie mają prace sejmowe odby­
wać się zawsze pod obuchem terminu zgroma­
dzenia Rady państwa? Czemu posłowie sejmo­
wi, którzy są deputowanymi Rady państwa, ma­
ją; zawsze bezpośrednio po zamknięciu sejmu je ­
chać wprost do Wiednia, niemając ani jednego 
dnia wolnego, ażeby wstąpić do domów?

Przeciwnicy wczesnego zwołania sejmu ar­
gumentują, źe gdy na ten rok ustępujący W y­
dział krajowy naturalnie nie może wiele przed- 
łożeń przygotować, gdy i rząd, jak się zdaje, 
niewiele wniosków przygotuje, to sejm, ograni­
czony do wniosków z osobistej inicjatywy po­
słów pochodzących, nie będzie miał stosunkowo 
wiele materjału do obrad, gdyż doświadczenie 
uczy, iż wnioski poselskie, zwłaszcza w spra­
wach ustawodawczych donioślejszej wagi, za­
zwyczaj nie przychodzą pod obrady w formie tak 
wykończonej, ażeby mogły służyć wprost za sub- 
strat do astaw. Najczęściej wskazują one zasa­
dy kierownicze, a kodyfikację ich porucza się 
Wydziałowi krajowemu, albo też, stosownie do 
przedmiotu, wzywa się rząd do załatwienia rze­
czy w drodze właściwej. Jeżeli jednak nowy 
sejm nie ma naśladować złego przykładu z p o ­

przedniej kadencji, tylko rzeczywiście ma za­
brać się na serjo do stanowczego rozstrzygnię­
cia wszystkich od tylu lat oczekujących zała­
twienia kwestyj ustawodawczych, administracyj­
nych i gospodarczych, spychanych małodusznie 
od tylu lat z sesji na sesję, to zaprawdę, wiele 
będzie do czynienia w tej sesji!

Przecież muszą się przetrawić i zorganizo­
wać jakoś elementa składowe nowego sejmu. 
Czyż to jest sprawa dwóch albo trzech tygodni?

Przecież każde koło sejmowe, gdy już ustali 
się jako tako , musi sobie zdać sprawę ze swego 
stanowiska wobec rozmaitych wytoczonych na po­
rządek dzienny rozpraw sejmowych, programów 
i wniosków. Czyż to da się uskutecznić w prze­
ciągu kilku lub kilkunastu dni?

Przecież nie należy programu działań poli­
tycznej reprezentacji krajowej mierzyć ciasnym 
trybem biurokratycznym podług ilości „kawał­
ków" oddanych do protokołu podawczego. Co 
bowiem w sejmie nie wyklaruje się i nie wyja­
śni, to musi potem pokutować upiorem po za 
sejmem...

Gdyby zresztą dobrowolne skracanie sesyj 
sejmowych, owe obawy przed sejmem można 
zwalić na Niemców, na Wiedeń, to niechby tam 
sobie było! Lecz w tym roku tak nie jest. Na 
cóż drażnić opinię publiczną i wywoływać nie­
potrzebną, kompromitującą nas wobec obcych 
nieufność i rozgoryczenie przeciwko tym z na­
szych własnych koryfeuszów, których posądzać 
można, iż — b o j ą  s i ę  s e j m  u..?

Kur. Lw. donosi:
„Na posiedzeniu Rądy nadzorczej kolei 

Lwowsko - Czerniowiecko - Jasskiej, odbytem w 
Wiedniu na początku b. m., stała na porządku 
dziennym sprawa wprowadzenia języka polskie­
go w służbie wewnętrznej. Ponieważ w Radzie 
tej kolei zasiada siedmiu Polaków, dwóch An­
glików i czterech Rumunów, a tylko czterech 
Niemców, więc przewidywano, źe wniosek wpro­
wadzenia języka polskiego przyjęty zostanie. 
Tymczasem jeden z członków Rady, Polak, zaj­
mujący w naszem społeczeństwie wybitne sta­
nowisko, wystąpił przeciw wnioskowi, utrzymu­
jąc, źe nie należy się narażać rządowi, że w 
sprawie takiej trzeba się wprzódy z nim poro­
zumieć, że możeby miała co do zarzucenia wła­
dza wojskowa, że etc. etc. I wniosek na skutek 
takiego poparcia ze strony jednego z dygnita­
rzy polskich, upadł i bodaj czy kiedy wróci na 
porządek dzienny."

Członkami Rady nadzorczej kolei 'JLiwowsko- 
Czerniowieckiej są następujący Polacy:

1. Hr. Jan K r a s i c k i ,  prezydent Towa­
rzystwa ;

2. Poseł Antoni C h a m i e c ;
3. Aleksander J a s i ń s k i ,  były prezydent 

miasta Lwowa;
4. Karol L e w a k  o wa  k i ;
5. Oktaw P i e t r u s k i ,  poseł, zastępca 

marszałka krajowego;
6. Kazimierz T c h ó r z n i c k i ;
7. Konstanty T c h ó r z n i c k i .
Który z tych panów byłby zdolnym do 

popełnienia czynu, opisanego w przytoczonej 
powyżej wiadomości? Bardzo pragnęlibyśmy, 
ażeby ta wiadomość okazała się mylną — je­
żeli jednak jest ona prawdziwą, natenczas opi­
nia publiczna powinna z całą bezwzględnością 
postąpić z takim rodakiem.

Spodziewamy się, iż polscy członk wie Rady
nadzorczej kolei Lwowsko-Czerniowieckiej, dla 
obrony własnej czci wobec możliwych niesłu­
sznych posądzeń, zechcą udzielić autentycznych 
wyjaśnień w tak drażliwej sprawie.

Sejm istryjski i gorycki zwołane zostały 
na 16. sierpnia, galicyjski, morawski i górno- 
austrjacki zwołane być mają w toku września; 
termin zwołania vorarlbergskiego i tryesteń- 
skiego jeszcze nawet w przybliżeniu niewia­
domy.

D. 23 b. m. wniósł dr. Rieger w sejmie 
czeskim od klubu czeskiego następujący wnio­
sek rezolucyjny: „Wysoki sejm raczy u-
chwalić:

„Wzywa się Wydział krąjowy, aby wypra­
cował i na przyszłej sesji sejmowej do uchwały 
przedłożył reformę krajowej ordynacji wybor­
czej, którąby, zwłaszcza na podstawie wyników 
ostatniego spisu ludności, tudzież innych dat 
urzędowych, prawo wyborcze względnie do li­
czby ludności i płacenia podatków według moż­
ności równomiernie nadano: okręgi wyborcze 
ze względu na ich położenie geograficzne utwo­
rzono i takie im granice wytyczono, aby obu 
szczepom kraju równe całkowicie prawo się do­
stało;

przyczem ma się oraz zważyć, czyliby pra­
wo wyborcze w kurji dworskiej nieordynackiej 
nie miało być w kilku okręgach wyborczych 
wykony wanem;

tudzież dbać o to, aby prawo wyborcze 
nadane zostało porówno wszystkim, którzy 
przy innych zresztą prawnych warunkach co- 
najmniej 5 złr. podatku bezpośredniego płacą, o 
ile by im to prawo już obecnie, mimo płace­
nia niższego podatku, według istniejących pra­
wnych przepisów nie przysługiwało.

„Wniosek ten raczy Wysoki sejm do dys­
kusji i postawienia wniosku odesłać do ko­
misji, złożonej z 15 członków, do którejby każ­
da kurja po pięciu członków z całej Izby wy­
brała".

Wniosek ten został odczytany przez sekre­
tarza po czesku i niemiecku, i będzie według 
regulaminu traktowany.

Dla zrozumienia tego wniosku winniśmy 
dodać komentarz. Według ordynacji schmerlin- 
gowskiej, dotąd obowiązującej, czeska kurja 
dworska podzieloną jest na kurję ordynacką i 
nieordynacką. Kurja nieordynacka jest tern co 
nasza kurja dworska, tylko że nie jest jak na­
sza podzieloną na obwody, ale cała razem jedną 
listą wybiera wszystkich swoich posłów. Gdy 
zaś oba stronnictwa tej kurji, centralistyczne i 
konserwatywne, czyli autonomii i równoupra­
wnieniu Czechów sprzyjające, bardzo mało ró­
żniły się co do liczby głosów, a pewną liczbę 
głosów każdoczesny rząd może sobie ująć, więc 
zawsze z tej kurji większością kilku głosów 
wychodził cały zastęp posłów, należących do 
obozu rządowego, i w swoim ręku miał absolu­
tnie większość sejmową.

Za rządów centralistycznych większość sej­
mu czeskiego była tedy centralistyczną, za rzą­
dów Hohenwarta i z tegorocznych wyborów 
wyszła większość anticentralistyczna. Tak samo 
było przy wyborach z Czech do Izby posłów. 
Jak wiadomo, w zeszłym roku na wniosek Cze­
chów (Zeithammera) Rada państwa zmieniła 
państwową ordynację wybert&ą co do czeskiej 
kurji dworskiej i nadała prawo wyborcze pła­
cącym 5 złr. podatku bezpośredniego. Ustawa 
ta nie jest jeszcze sankcjonowaną, ale przed no- 
wemi wyborami do Rady państwa niezawodnie 
zostanie sankcjonowaną, jeżeli przypadkiem nie 
dójdzie do steru jaki znowu gabinet centrali­
styczny. Przedstawia ona tę dogodność co do 
kurji dworskiej, źe zawsze z niej wyjdzie część 
posłów anticentralistycznych a część centrali­
stycznych, żadne z obu stronnictw nie zostanie 
z kretesem usunięte z Izby posłów, ale też 
przewagi w tej kurji a zatem i w całej Izbie 
posłów nie otrzymają już nigdy centraliści.

Od r. 1863 dopominali się Czesi w sejmie 
czeskim reformy krajowej ordynacji wyborczej, 
nie daremnie, większość sejmu bowiem była cen­
tralistyczną. W r. 1871 ministerjum Hohen­
warta wniosło w sejmie czeskim ową pożądaną 
przez Czechów reformę, projekt został przez 
większość czeską i konserwatywną uchwalony, 
lecz nie otrzymał sankcji, gdyż tymczasem ru­
nął gabinet Hohenwarta.

W r. 1878 czescy posłowie nanowo weszli 
do sejmu i natychmiast złożyli deklarację, pod­
nosząc konieczność reformy ordynacji wyborczej.

zeszym roku dr. Rieger wniósł do rządu in­
terpelację , czy zamierza przedłożyć sejmowi 
wnioski, któremi by krajową ordynację wybor­
czą przystosowano do wspomnianej powyżej re­
formy ordynacji państwowej, tudzież czy zamy­
śla przedsięwziąć też odpowiednie środki le- 
galre i konstytucyjne, któremi by inne także 
wadliwości krajowej ordynacji według wymo­
gów wolnością i równouprawnienia obu narodo­
wości naprawione zostały. Namiestnik br. Kraus 
odpowiedział, że rząd uznał już potrzebę re­
formy krajowej ordynacji wyborczej, i że starać

się będzie, aby, zwłaszcza wobec zmian rajchs- 
ratowej ordynacji, wadliwości ordynacji krajowej 
uchylone zostały, tudzież aby mianowicie przy­
stosowanie ich odbyło się w drodze konstytu­
cyjnej.

Sejm został jednak zamknięty, i nic na 
nim nie przedsięwzięto w tej sprawie, i nic by 
też nie zrobiono, gdyż większość sejmowa była 
wówczas centralistyczną. Nowy sejm ma więk­
szość anticentralistyczną, i to dwóch trzecich, 
potrzebną do uchwalania zmian statutu krajo­
wego, ale nie większość trzech czwartych, któ­
ra koniecznie musi być w sejmie obecną, jeżeli 
podobna zmiana ma przyjść pod głosowanie. 
Centraliści, opuszczając sejm, udaremniliby gło­
sowanie. Czy uda się Czechom drogą pojedna w- 
czości ująć sobie kilkanaście głosów centrali­
stycznych (trzeba ich podobno 15), albo czy rząd 
jakim sposobem tej sztuki dokaże, aby był ów 
komplet trzech czwartych, to niewiadomo.

W tym składzie rzeczy wniósł dr. Rieger 
wraz z 71 posłami podany na czele wniosek 
rezolucyjny. Pierwsza część tego wniosku odpo­
wiada końcowi zeszłorocznej interpelacji Riege­
ra, reszta zaś dalszym onej żądaniom. Na tej 
sesji już rząd nie przedłoży dotyczącego pro­
jektu, a centralistyczne dzienniki hurmą wrzesz­
czą, że celem rezolucji Riegera jest, aby już 
nigdy nie mogła większość sejmu czeskiego do­
stać się w ręce centralistów, i źe owych 15 
głosów centralistycznych, potrzebnych do kom­
pletu trzech czwartych, rząd i Czesi nigdy nie 
otrzymają. Jakże się tedy rząd wywiąże z 
przyrzeczonego w zeszłym roku przez usta na­
miestnika „postaram się?"...

Wczorajsza N. Presse donosiła, że zapo­
wiadany w Norymberdze zjazd niemieckich i 
austrjackich, katolickich polityków socjalnych 
odbył się w tych dniach na zamku Haid w 
Czechach własności ks. Lówensteina.

Narady miały trwać trzy dni i ułożenie 
programu powierzono naczelnemu redaktorowi 
Vaterlandu br. Vogelsang. O obradach nic nie 
wiadomo, ponieważ uczestniczący zgromadzeniu, 
dali sobie słowo, że dotrzymają tajemnicy. Po- 
dejrzywaliśmy prawdziwość doniesienia N. Pres- 
sy ponieważ żadne szczegóły nie były podane, 
dziś jednak Vaterland potwierdza to doniesienie 
i podaje w głównych zarysach przebieg obrad. 
Obrady te były streszczone w organie stron­
nictwa którym jest wychodząca w Wiedniu Oe- 
iterreiciiische Monatechrift fir Gesellschaftswis- 
senachaft. Obecny stan ekonomiczny i stosunki 
socjalne poddano tak ostrej krytyce, jak naj­
skrajniejsi socjaliści; obecny system produkcji i 
rolnej konkurencji nazwano anarchią, która 
musi być usuniętą a na miejsce „prywacji" 
własności powinna być zaprowadzona asocjacja 
produkcji.

Unoszono się nad średniowiecznym ustrojem 
społeczeństwa chrześciańskiego, gdzie nieistniała- 
ła niepohamowana niczem samowola obecnej pry 
watnej własności, ale była subsumowaną inte­
resom ogółu, występowano przeciw obecnemu 
absolutyzmowi kapitała i niewolnictwu klas ro­
boczych. Wreszcie po długiej dyskusji nad o- 
gólnem umoralnieniem i wprowadzeniem w pro­
dukcję pierwiastka prawdziwego uobyczajnienia 
zaznaczono w następujący sposób swój kierunek: 

„Co do nas, chrześciańsko-konserwatywnych 
polityków socjalnych nie stoimy po stronie tych, 
którzy chcą zupełnego zniesienia własności in­
dywidualnej, ani upaństwowienia wszelkiej pracy, 
ani państwowego^ rozdziału wszelkich produko­
wanych wartości; żądamy raczej stopniowego 
uwolnienia przemysłowej własności od „sprywa­
tyzowania" albo prywacji t. j. od wydania jej 
na łup absolutnego egoizmu jednostki; żądamy 
ponownego wyposażenia wszystkich ekonomicz­
nych stanowisk etycznemi, publicznemi, socjal- 
nemi i politycznemi prawami i obowiązkami. 
Anarchia produkcji i konsumcji musi ustąpić 
miejsca orgauizacji i moralnemu porządkowi.
Wtedy zniknie absolutyzm przedsiębiorców  i
bezprawność robotników. ... . . ,

„Co do uregulowania k o n k u r e n c i  został jnż 
cłami ochronnemi zrobiony początek ze strony 
państwa. Dotychczas brak działania ze stiony

Przedpłatę i  ogloazenia przyjm ują:
We LWOWIE bióro administracji „Gazety Nar.* 

u l i  c i K o p e r n i k a  1. 5 . Ogłoszenia 
w Paryżu przyjmuje wyłącznie dla .Gazety Nar.* 
ajencja pana Adama, Rue Cldment, 4 Pans, Otto 
Maass w Wiedniu, (Haasenstein et Vogler) nr. 10 
Walfischgasse, A. Oppelik, Btadt, Btubenbastei 2. 
M. Dukei I. Riemergasse ! • Bucolf Mosse, 8 uler- 
stStte nr 2.. Henr. Bctalek, jen. ajencja centr. 
eksp. ogłoszeń, G. L., Daube et Cmp. Wollzeile 12., 
Maurycy Btern, Wollzeile 22., w Hamburgu pp. 
Haasenstein et Yogler, Rajchman et Frendler w 
Warszawie Benatorska 22, W. Kukliński w Krakowie.

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 ent. od' 
miejsca objętości jednego wiersza drobnym drukiem.

K eklam y w rubryce „Ji»dtilane“  
8 0  et. od w ie rn a .

drugiej: organizacji produkcji co do jakości i 
ilości. Dawniej cechy i zarząd miasta czuwały 
nad jednem i drugiem, teraz rola ta przypadnie 
państwu i korporacji wielkiego przemysłu, 
która ma być zorganizowaną. Równocześnie z 
usunięciem prywacji i autokracji musi nastąpić 
usunięcie anarchii i absolutyzmu w stosunkach 
między przedsiębiorcami a robotnikami."

Zgromadzenie składało się z członków ary­
stokracji, szlachty i księży, wielki przemysło­
wiec był tylko jeden.

Rząd francuski przedłożył senatowi wnio­
sek nagłości co do ustawy o reformie sądowni­
ctwa, a senat przyjął go 139 głosami przeciw 
127. Przedtem minister sprawiedliwości Martin 
Feuille w nader energicznej mowie bronił pro­
jektu ustawy. Oświadczył krótko i węzłowato, 
źe reformą tą chce osiągnąć polityczną obronę 
i represję; nigdy taka represja nie była bar­
dziej usprawiedliwioną. Wszystkie rządy we 
Francji robiły zmiany w urzędach a nie po- 
powstrzymywała ich od tego nietykalność 
stanu sędziowskiego. Restauracja postępowała 
pod tym względem gorzej, niż każdy inny rząd; 
cesarstwo miało swoje komisje mięszane, a co 
wtedy się działo, dosyć przypomnieć, że w cza­
sie, gdy książę Broglie był ministrem sprawie­
dliwości, odbyło się trzy tysiące kilkaset proce­
sów politycznych i prasowych, w których ska­
zano podsądnych na 64 lat więzienia i przeszło 
milion grzywny. Obecne urzędy straciły swój 
urok, dawały się bowiem używać do celów po­
litycznych i występowały przeciw rzeczypospo- 
literj. Znaczna większość kraju żąda, aby poło­
żyć koniec takim nieznośnym, prawie anarchi­
stycznym stosunkom. On jako minister sprawie­
dliwości bierze na siebie przeprowadzenie usta­
wy, a uczyni to bez namiętności, ale też bez 
słabości. Lewica przyjmowała mowę ministra 
sprawiedliwości częstemi przeciągłemi oklaska­
mi. Po nim przemawiał p. Allou przeciw usta­
wie. Gorąco wystąpił on za sądami i w imie­
niu wszystkich starożytnych trybunałów fran­
cuskich dał sądom jak najlepsze świadectwo. 
Ustawę nazwał wielkiem nieszczęściem, da ona 
bowiem Francji sędziów zależnych i służal­
czych i zakończył swą mowę patetycznym o- 
krzykiem: „Witam tych, którzy umrzeć mają !“ 
Na tern zakończono jeneralną dyskusję Wnio­
sek nagłości postawił Ferry, a choć walczył z 
nim zacięcie deputowany z prawicy Lizot, se­
nat, jak powiedzieliśmy, przyjął go 139 głosami 
przeciw 127.

O bułgarskich stosunkach piszą z Filipo- 
pola:

Jeneralny konsul rosyjski w Filipopolu, 
Krebel, który tak dokuczył Aleko baszy, zo­
stał nareszcie odwołany i od tej pory polityka 
rosyjska we wschodniej Rumelii, stała się zna­
cznie umiarkowańszą i spokojniejszą. Sprawu­
jącym interesa rosyjskie jest p. Puciata, czło­
wiek prżedcwszystkiem nauce oddany a nie 
wdający się w żadne intrygi i knowania ta­
jemne.

Aleko basza był w Konstantynopolu nad­
zwyczaj uroczyście i serdecznie przyjmowany ; 
przy tej sposobności udało mu się pozyskać ze­
zwolenie Wysokiej porty, na obniżenie haraczu 
wschodniej Rumelii z 240.000 funtów na 180.000 
i zaciągnąć w banku otomańskim pożyczkę 
60.000 funtów, dla podniesienia rolnictwa w
swojei prowincji. .

Na południe więc od Bałkann panuje głę­
boki pokój. Żn iw a  wypadły świetnie, zbiór bę­
dzie taki jak iego od lat 10 w tych stronach 
nie widziano i ludność cała oddaje się poko- 
łnwpi Drący, celem najkorzystniejszego spoży­
tkowania zebranych plonów.

Inaczej-w.Bułgarji. Tam wielka polityka, 
którą kierują jenerałowie rosyjscy i urzędnicy 
tejże narodowości, podbudza i drażni umysły, 
odrywając je od zatrudnień pożytecznych. W 
gkarbie zabrakło raptem 18 milionów z fun­
duszu rezerwowego, które powędrowały gdzieś 
na daleką - północ,' zarząd wewnętrzny przypo­
mina pod względem nieporządku i przekupstwa

FRANUS WALCZAK
NOWELLA

przez
Sewera.
(Ciąg dalszy.)

— Ty się z nim nie wdawaj — mówiła 
żywo pokazując oczami na karczmę. To łaj­
dak, on by cię okradł do nitki i cóżbyś mu 
zrobił.

— To łajdak — poświadczył poważnie żyd.
— Nas się trzymaj. Tobie : oczu patrzy 

żeś ty dobry chłopiec — pogłaskała go ręką 
po twarzy. — My ci krzywdy nie zrobimy.

Chłopiec głaskany przez Żydóweczkę zaru­
mienił się.

— A jaki on mocny — zawołała.
Akrobata stanął w oknie.
— I mogę ci kości połamać — wrzasnął.
Dziewczynka przytuliła się do ojca.
— Wierz żydom — zwrócił się do Fra­

nusia — wyjdziesz tak jak ja.
— Cóż ci to za krzywda ? — odparła z go­

dnością żydówka.
— Okradacie mnie, moją pracę, moją sztukę, 

wodzicie ze sobą jak psa na łańcuchu, abym 
dla was zarabiał. Ssiecie moję krew.

— Kto cię trzyma — odezwał się żyd. — 
Zdejmuj trykoty, bierz swoje łachmany i idź 
zkądeś przyszedł.

— To dawaj piątkę odczepnego.

— A, wydobył się przytłumiony wykrzy­
knik z piersi grozą przejętej dziewczynki.

— Pięćdziesiąt nędznych centów na dzień, 
to i pierwszy lepszy chłop tyle zarobi — mó­
wił dalej.

— A tyś kto? — spytał dumnie żyd.
— Ja jestem sztukmistrz, rozumiesz i gdyby 

nie ja, cóżbyście swoim bekiem zarobili ?
— Zarobilibyśmy tyle co z tobą — od­

parła dziewczyna.
— Spróbujcie.
— Niech cię o to głowa nie boli.
— Kiedy nie boli, to zobaczycie podłe ple­

mię. — Zostajesz z żydami, czy idziesz ze 
mną? — rzucił ultimatum Franusiowi.

— Nie chodź — zawołała żydówka.
Franuś od chwili poznania czuł niechęć do

akrobaty i głową skinął, że zostanie.
— Oddawaj ubranie — odezwała się groźnie 

dziewczyna.
Jeszcze słońce nie zaszło — głupia! 

Zrzucił płócienne okrycie, nastroszył kędzie­
rzawą czuprynę, podciągnął trzewiki i przez 
okiio dostał się na drabinę prowadzącą na szczyt 
dachu karczmy.

we j ! hajsa! chodźcie, patrzcie i dzi- 
wącie się — wołał stojąc na kominie, zwinął 
dłoń i zaczął na niej trąbić.

Dzieci i starzy wylegli przed karczmę. 
Akrobata stanął na rękach, wywijając nogami.

Okrzyk podziwu i przerażenia wydobył się 
z piersi zgromadzonego tłumu. Żyd, Żydóweczka 
i Franuś zdumieni patrzali.

Sztukmistrz w koziołkach zsunął się z dra­
biny witany wesołemi okrzykami. Z dumą prze­
szedł obok trójki naszych znajomych, ciągnąc 
za sobą tłumy na placyk okryty murawą.

Dziewczyna szepnęła do ojca, żyd pobiegł 
za nim.

— Jędrek, nie rób głupstw, ł>o ja cię do 
burmistrza zaprowadzę.

Jędrek rozśmiał się szyderczo.
No dorzucę ci ieszcże dwie szóstek i 

zaczynajmy. J
rT ,Da1waj papierka.
^ya chwycił się za głowę.
Ludzi coraz się więcej gromadziło.

. 7~ Pokażę wam sztuki i komedje jakiche- 
scie jeszcze nie widzieli. Ustąpcie się, do koła 
stanąć — róbcie koło   krzyczał Jędrek.

— Pięć szóstek, — szepnął mu żyd.
— Am dziewięć. ...
Blady wydobył z kieszeni srebrnego gulde­

na i oddał g0 _  ręka drżała.
— Już go żyd kupił — szeptali ludzie.

... ~  co by się żyd nie złakomił — mó­
wili drudzy. Y J

Za ojcem postępowała dziewczyna. Kazała 
się prowadzić pod rękę Franusiowi.

Masz białą sukmanę i krakuskę a ja 
czarny haftowany gorsecik, to dobrze będziemy 
pasować.

Chłopiec nie śmiał odmówić, chociaż się 
wstydził iść razem z żydówką.

Przedstawienie się zaczęło, akrobata wywi­
jał koziołki, żyd grał na skrzypcach, dziew­
czynka śpiewała, wstrząsała tamborinem bę­

bniąc po niem chudą, opaloną ręką. Lud się 
bawił, śmiał, lecz skąpo grajcary wyrzucał.

Po godzinnej pracy odbito zaledwo papier­
ka z dwoma szóstakami zarobku.

— Dwie szóstek — powtarzał z boleścią 
żyd — dla nas tylko dwie szóstek a dla niego 
całego guldena. Obcierał twarz rękawem cha-
łata i wzdychał. .

Akrobata w odpowiedź śmiał się dziko, 
dziewczynka z oburzenia zaciskała pięści.

Franuś w tej chwili znienawidził sztukmi­
strza. Nie mogąc znieść jego dzikiego śmiechu, 
odwrócił się z oburzeniem.

Smutnie opuścili Gdów — tylko akrobata 
zdradzał wyborny humor. Nasadziwszy czapkę 
na ucho, ręce włożywszy w kieszenie, gwizdał 
wesoło piosnki idąc naprzód.

Szli w milczeniu, Franuś dźwigał swój tłó- 
moczek, żyd torbę — dziewczynka pobrzękiwa­
ła tamborinem. Raba zaszumiała, droga się wy­
ciągnęła poziomo długim, białym pasem. Akro­
bata gwizdał, tamborino w ręku dziewczyny 
samo brzęczało, a rzeka rzewnie szumiała. O 
zachodzie słońca .dotarli do Dobczyc, roztaso- 
wując się obozem w jednęj z karczem umiesz­
czonych na rynku.

— Temu łajdakowi, — szeptał żyd do cór­
ki, trzeba w nocy zabrać nasze trykoty, oddać 
jego łachmany i niech idzie na złamanie 
karku.

— Niech idzie, — powtórzyła córka.
Akrobata tymczasem zabawiał się w kar­

czmie. Chcąc od jednego zamachu olśnić widzów 
postawił na czole szklankę piwa — położył się 
z nią, powstał, przesunął przez siebie obręcz i

dopiero wypił duszkiem przy hucznych o- 
klaskaoh.

Późno w noc czaił się żyd do miejsca o- 
branógo na nocleg przez młodego artystę, nio- 
siąc pod pachą cywilne jego ubranie. Wycią­
gnął rękę w ciemnościach pomacał, lecz nic nie 
znalazł. Zaświecił zapałkę, obejrzał się — ni­
kogo nie było. Jęknął z boleści, zapałka zgas­
ła — ogarnęła go znowu ciemność i rozpacz.

— Okradł mnie i uciekł, powtarzał zała­
mując ręce.

Nazajutrz rano skarżył się, wołał o spra­
wiedliwość, lecz nikt akrobaty nie widział. 
Franuś był uradowany tym wypadkiem, ode­
tchnął swobodnie i gdy żydówka z całą na­
miętnością jej rasie właściwą przeklinała mło­
dego łotra, odezwał się do niej:

— Może i lepiej się stało że uciekł.
— Co ty gadasz, — wrzasnęła.
— Bo i bez niego damy sobie radę.
— A nasze pieniądze za jego nowe tryko­

ty — wołała pełna gniewa.
— Poradzicie sobie jakoś.
— Daj mu pokój, — szepnął stary do cór­

ki — ten młody goj nie rozumie co to pieniądz 
znaczy. Na to trzeba być żydem.

Akrobata przepadł bez wieści jak kamień 
w wodzie, — trójka naszych znajomych poszła 
drogą ku Wieliczce. Grywała po domach, od­
poczywała w karczmach. Żydóweczka opanowa­
ła Franusia i przewodziła nad nim swoim spry­
tem i przytomnością.

(C. d. n.)



stosunki rosyjskie, a kierownictwo sprawiedli 
wości wyszukuje tylko rozmaite sposoby doku­
czenia pełnomocnikom mocarstw, z wyjątkiem 
naturalnie reprezentanta Rosji. Tak więc po­
zyskana autonomia Bułgarom południowym wy­
szła na dobre, podczas gdy ich braci północnych 
naraziła na eksperymenta i wyzyskiwanie całej 
zgrai rosyjskich czynowników. Po uwolnieniu 
się z tureckiego jarzma, oczeknją Bułgarowie 
emancypacji z pod moskiewskiej przewagi.

Tak n. p. niedawno powróciło z peters 
burgskiej akademii wojskowej kilku Bułgarów, 
którzy tam ukończyli nauki z wielkiem powo­
dzeniem. Nadaremnie jednak oczekują jakiej 
posady w bułgarskiem wojsku. Jenerał Kaul- 
ban odsyła ich napowrót do Rosji, radząc, aby 
tam sobie szukali zajęcia, oczywiście tylko dla 
tego, żeby kilkunastu moskiewskich oficerów w 
armii bułgarskiej pozostawić, którzyhy da­
wno powinni do swojej ojczyzny powrócić, gdzie 
może są potrzebniejsi niż w Bułgarji. W skutek 
tego nawet zgromadzenie narodowe odmówi kre­
dytu na utrzymanie szkoły wojskowej w Sofii, 
która corocznie pół miliona franków kosztuje, 
a żadnej korzyści nie przynosi, gdyż minister 
wojny nie dopuszcza jej wychowańców do po­
sad w wojsku.

Za to tenże minister jest nadzwyczaj po­
błażliwym dla swoich rodaków, którzy narodo­
wym obyczajem skarb publiczny okradają i do­
puszczają się nadużyć, o jakich tu niesłyszano 
nawet za tureckich rządów. Kapitan Glenow, 
kasjer w ministerjum wojny i kapitan Czynma- 
rew, dyrektor arsenału, przywłaszczyli sobie i 
roztrwonili fundusze im powierzone, co nawet 
tego ostatniego do samobójstwa doprowadziło. 
Inni jego koledzy mają za to mniej delikatne 
sumienie, a mając silne plecy za sobą, żywią się 
i wzbogacają kosztem Bułgarji, jak pasożyty 
szkodliwe i niszczące.

Korespondencje „Gaz- N&r.“
Halicz d. 24. lipca.

Niestrudzonym poszukiwaniom, staraniom i 
zabiegom profesora Szaraniewicza i ks. probosz­
cza Laureckiego powiodło się d. 23. lipca spro­
wadzić do Halicza najznakomitsze nasze powa­
gi w starożytnictwie, budownictwie i estetyce, 
a mianowicie prof. Łepkowskiego, Łuszczkiewi- 
cza, Zacharjewicza, Ćwiklińskiego, Kirkora, So­
kołowskiego itd. pod przewodnictwem posła na 
sejm krajowy Wojciecha hr. Dzieduszyckiego.

Nie roszczę sobie najmniejszej pretensji do 
ocenienia doniosłości nnukowej, jakową poszu­
kiwania na miejscu przedsięwzięte przez naszych 
uczonych dla rozjaśnienia dziejów mieć mogą, 
zaznaczyć mi jedynie wypada rażącą obojętność 
nietylko urzędu gminnego, ale całej publiczno­
ści halickiej, objawionej w chwili, kiedy mężo­
wie zupełnie obcy badają przeszłość ich najbliż­
szych przodków. Pomijając bowiem to, że na­
uka zasklepiona w księgach i ograniczona na 
szczupłe kółko uczonych, nie może wydać buj­
nych owoców, uwzględnić należy jeszcze tę o- 
koliczność, że obecność ludzi miejscowych, ich 
pytania i odpowiedzi mogłyby naprowadzić ba­
daczy na rozmaite ślady i dać pochop do no­
wych odkryć.

Tymczasem z całego Halicza nie pojawił 
się nikt oprócz hr. Dzieduszyckiego, proboszcza 
ruskiego ks. Kopyściańskiego i kierownika szko­
ły Błachowskiego.

Badania dnia pierwszego przerwane nawal- 
nym deszczem ograniczały się na obejrzeniu 
halickiej cerkwi, kościoła św. Stanisława i 
dwóch miejsc na polu, na których odkryte fun­
damenta wymownie świadczą, że musiały stano­
wić podstawę budowli, z których dziś nie po­
zostało najmniejszego śladu. Ważne jest z tego 
powodu dochodzenie co to były za budowle? 
tudzież czy materjału z nich nie użyto do bu­
dowy kościoła i cerkwi.

Dziś miały się odbywać dalsze poszukiwa­
nia, deszcz wszakże ulewny stanowi prze­
szkodę.

Ciekawem byłoby zbadanie piwnic, które 
mają się znajdować pod całą górą zamkową.

żenować, gdyby nie okoliczność, że tu z postę­
pem języka włoskiego zmieniły się stosunki tak 
dalece, że dziś Tryest objął w Austrji rolę, ja­
ką dawniej grały Medjolan i Wenecja, kiedy 
Lombardja i Weneckie należały jeszcze do Au­
strji. W Tryeście jest obecnie stronnictwo irre- 
dentystów nadzwyczaj silne i ciągle jeszcze w 
siły wzrasta. Ma ono tu kilka codziennych pism 
jako swe organa, jako to: L’lndependente, II 
Piccolo, LAlebarda, a prócz tego istnieje kilka 
tajnych, bardzo rozpowszechnionych stowarzy­
szeń irredentystycznych, pomiędzy któremi Cir- 
cólo Triestino Garibaldi rej wodzi. Rada miej­
ska, która jak wiadomo jest zarazem sejmem 
krajowym dla Tryestu, jest także w swej 
większości irredentystyczną, co wszystko razem 
wskazuje wyraźnie, że przy niepomyślnym zbie­
gu okoliczności Tryest może się stać dla Austrji 
drugim Medjolanem lub też drugą Wenecją.

Tu możnaby się zapytać, co rząd czyni dla 
odwrócenia niebezpieczeństwa ? Nic, zupełnie nic. 
Owszem pod namiestnictwem p. Pretisa doznaje 
włoszczyzna, którą będący u steru władzy rzą­
dowej centraliści niemieccy wypielęgnowali, w o­
bec żywiołu słoweńskiego protekcji, tak, jak 
gdyby i dziś jeszcze ks. Auersperg a nie hr. 
Taaffe był naczelnikiem gabinetu.

Słoweńcy Wybrzeża, którzy tworzą więk­
szość ludności, krzątają się jak mogą około pie­
lęgnowania swej narodowości i rozbudzania du­
cha narodowego, jednakże praca ich pod rząda­
mi nienawistuego im p. Pretisa nie może wy­
dać znacznych owoców.

A przecież jedynie żywioł słoweński mógł­
by ze skutkiem zagiąć parol italianissimom nie 
tylko tu, lecz zarazem w Gorycyi i Gradysce, 
jako też i w części Istrji.

Słoweńcy mają tu swój organ narodowy 
Edinst wychodzący trzy razy w tygodniu. 
Prócz tego wychodzi tu jeszcze i dziennik kro- 
acki Nasza sloga. Pod kierownictwem posła 
Nabergoja istnieje tu także polityczne stowa­
rzyszenie słoweńskie „Edinost“. Prócz tego ma­
ją Słoweńcy w Tryeście swoją „Czitalnicęu i 
gimnastyczne stowarzyszenie „Sokol“ , a nadto 
jeszcze dobroczynne stowarzyszenie „katolsko 
podporne drużstwo“. W Prosece i w Opczynie, 
przedmieściach dalszych Tryestu istnieją „Brat- 
tne druźstwa“ , z czego widać, że tutejsi Sło­
weńcy żywo się krzątają około rozbudzania 
życia narodowego, chociaż usiłowania ich peł­
zną w większej części na niechęci rządu krajo­
wego, protegującego na każdym kroku Wło­
chów.

Dziwne to zaiste stosunki, które w innem 
państwie, jak w Austrji, byłyby wręcz niemo- 
żebnemi.

Podczas pobytu cesarza w Krainie, widzie­
liśmy, że zuchwała ręka irredenty aż tam się­
gnęła i przez spalenie Wielkiego Otoku, leżące­
go tuż przy wejściu do Groty Adelberskiej w 
dniu przybycia cesarza do Adelbergu zakłóciła 
w karygodny sposób harmonię entuzyastycznego 
przyjęcia, jakie lud słoweński swemu monarsze 
zgotował. Ragosa, słynny wspólnik Oberdanka, 
ma się jeszcze znajdywać w Krainie (?) Przynaj­
mniej dotychczas go tam szukają a w Radmanns- 
dorf, w pobliżu jeziora Veldes, gdzie cesarz 
z dnia 16. na 17. lipca nocował, schwytano in­
nego irredentystę, przy którym prócz kompro­
mitujących papierów znaleziono sztylet i tru­
ciznę.

Trytat d. 22. lipca.
(§.) Od r. 1875. nie byłem w Tryeście. 

Przez ośm lat wzmógł się i wypiękniał Tryest. 
ale też i zarazem zwłoszczał najzupełniej. Dziś 
jest na wskróś włoskiem miastem, którego mie­
szkańcy w większej swej części są nawet 
nis8im%. Z niemieckim językiem trudno sobie tu 
dać rady. Po interesach, w lokalach publicznych 
i na ulicy bardzo rzadko spotkać można ludzi
.nnnminią/itron n miamiaaIto li / iamai olwasaArozumiejących po niemiecku. Więcej słyszeć moy 
żna na ulicy jęzrk słoweński, ale i ten gubi 
się całkowicie wśród ogólnej włoszczyzny. Zre­
sztą włoszczyzna Tryestu, chociaż to obca wy­
spa w kraju słoweńskim, małoby kogo mogła

Gło3 moskiewski o Katkowle.

Jeden z najzawziętszych wrogów naszej na­
rodowości, redaktor Mosk. Wied., szwagier braci 
swoich po duchu, Pobiedonoscewa i Apuchtina— 
K a t k o w jednem słowem, doczekał się wreszcie 
sprawiedliwej oceny także i w prasie moskiew­
skiej. Sylwetkę jego nakreśliła Gaeeta Gatcuka.

Można było z góry przewidzieć, że spotka 
ją ten sam los, jaki przypadł w udziele innym 
wolnomyślnym dziennikom moskiewskim. Należą 
do nich: Russhij Kur., Mosk. Telegraf, Porja- 
dok, Strana i Gotos, które pomimo to, że z da­
leko większą oględnością pozwoliły sobie kry­
tykować poglądy Katkowa, zostały zawieszone. 
Dola ta nie ominęła także i Gaz. Gatcuka. Nie 
dosięgła jej jeszcze wprawdzie kara zupełnego 
zawieszenia, ale — jak dowiadujemy się wła­
śnie — odjął jej już Tołstoj prawo rozprzeda- 
ży pojedynczych numerów. Jestto pierwszy sto-

Sień kary, po któiym można się wkrótce spo- 
ziewać zawieszenia wydawnictwa.

Wspomniany artykuł Gaz. Gatcuka podaje­
my tutaj w przekładzie dosłownym!

„Niezwracanie uwagi na oszczerstwa Kat­
kowa jest już z tego względu uiepodobnem, że 
klice jego udało się wpoić w ogół to fałszywe 
mniemanie, jakoby sfery dworskie czytały wy­
łącznie jego tylko dziennik {Mosk. Wied.) i ja­
koby rząd moskiewski stosował się do jego tyl­
ko rad i poglądów.

-Rzeczywiście też stara się Kątków mnie­
manie to podtrzymać, ogłaszając rozporządzenia

fządu wpierw, nim je jeszcze opublikował Praw. 
Witstn., albo też przez ajentów kliki swojej 0- 
trzymując wiadomości o zapatrywaniach rządu 
i czemprędzej je w szpaltach swoich podając w 
świetle poglądów zupełnie oryginalnych, aby 
módz potem zawołać: „Myśmy już w tej mate- 
rji mówili, myśmy pierwsi uwagę rządu na to 
zwrócili itd.“

Społeczeństwo nasze nabyło tym sposobem 
przekonania, że tajny radca Kątków jest rze­
czywiście tajnym doradcą i kierownikiem mo­
skiewskiej nawy państwowej, widzi bowiem, że 
Kątków pozwala sobie nieraz tak ostro wystą 
pić przeciw rządowi, przeciwko najwyższym 
władzom i dostojnikom państwa, do tego sto­
pnia przekraczać obowiązujące innych prawa 
prasowe — że gdzieindziej przy zupełnej wol­
ności prasy nigdyby na coś podobnego nie po­
zwolono. Społeczeństwo moskiewskie widzi, że 
wszystkie pisma, na które Kątków jad swój 
pragnie wylewać, w niedługim czasie surowej 
doznają kary.

Cisnął on się najprzód na gazetę Spasowi- 
cza, Porjadok — i Porjad>k niebawem zniknął 
z oblicza ziemi. Zaśpiewał następnie pieśń ła­
będzią Stronie — i gazeta ta wkrótce potem 
upadła. Słynny zapaśnik w boju z „katkow- 
szczyzną“. Gotos, został na długi czas zawie­
szony. Ta sama kara dotknęła także i Rusk. 
Kurjer — podległo jej prócz tego wiele innych 
pism. Wobec takich stosunków publiczność jest 
zmuszona wierzyć tylko tym wiadomościom, któ­
re ajenci Katkowa znoszą do Mosk. W ied.

Atoli uczciwe organa prasy nie mogą mil­
czeć i pozostawiać w błędzie bałamuconego sy­
stematycznie moskiewskiego społeczeństwa — z 
drugiej zaś strony milczeniem utwierdzać sfery 
rządowe w przekonaniu, że gazeta Katkowa jest 
jedynym i wyłącznym wyrazem opinii moskiew­
skiego narodu, chociażby tylko jednej jego ma­
łej cząstki. Powinny przeciwnie starać się wy­
kazywać na każdym kroku, że organ Katkowa 
ma na oku oszukiwanie tylko i ogłupianie spo­
łeczeństwa.

W ostatnich czasach rzucił on podejrzenie 
na zacnego naczelnika naszego miasta Czycze- 
ryna, jakoby był skrajnym rewolucjonistą dla­
tego, że na bankiecie, wydanym dla naczelni­
ków miast w czasie koronacji cara, nie krzy­
czał stereotypowego „hurra!11 ale odważył się 
wypowiedzieć żądania i dolegliwości narodu. Je­
szcze niedawno rzucał Katkow podobne insynu­
acje na sędziów i na sądy w ogóle, na senat 
nawet i na ministrów wszystkich razem i na 
każdego z osobna, na ziemstwa, na kierowni­
ków zakładów naukowych, zwłaszcza uniwersy­
tetów. Cała inteligencja moskiewska, nawet 
znana ze swego konserwatyzmu szlachta posą­
dzoną przez niego zostało o dążności przewro­
towe. Jednem słowem wszystkich podejrzywał 
o chęć wywołania rewolucji.

Milczeć wobec tego nie wolno, milczenie 
bowiem wziętoby za potwierdzenie wygłasza­
nych przez Katkowa oszczerstw. Przeciwnie, 
obowiązkiem jest naszym podnieść, że Kątków 
nie jest żadną figurą rządową, że nie jest' taj­
nym radcą w tern znaczeniu, iżby system jego 
rząd zmuszony być akceptować i do wskazó­
wek jego się stosować. Na każdym kroku mu­
simy wykazywać, że głosi on same fałsze w 
interesie nieprzyjaciół naszego narodu, że czy 
to z szaleństwa, czy też w samolubnych celach 
rzuca nieustannie i rozpowszechnia w całej Eu­
ropie postrach z powodu rzekomo nurtującej w 
Moskwie rewolucji,1, którą widzi tam nawet, 
gdzie jej nie ma, bo dopatruje się jej w c a ł e j  
inteligencji, młodzieży i prasie.

Przedstawianiem rzeczy w tak przesadnem 
świetle obniża on znaczenie Moskwy w oczach 
innych państw europejskich — podczas gdy 
prasa, inteligencja, ziemstwa i reprezentacje 
miejskie do niczego innego nie dążą w rzeczy­
wistości i niczego innego nie pragna, jak tylko 
aby głos narodu doszedł uszu cara niesfałszo- 
wany, nie w kształcie idjotycznego „hurra!“ — 
ale jako prawdziwy wyraz jego żądań."

Tak pisze Oae. Gatcuka i została już za 
swą śmiałość ukaraną. Samodzielność zdania 
jest zatem w państwie Katkowa karygodną.

Przyszła polityka jenerała Hurki w Kró­
lestwie, znajduje w prasie rosyjskiej wielu tłó- 
maczy i doradców. Każdy dziennik według 
własnego zapatrywania się na kwestję polską, 
stara się niejako nakreślić program tej działal­
ności. Z chóru głosów, jak zwykle bardzo nie­
zgodnego, wybieramy względnie dla nas naj­
przychylniejszy. Petersb. Wied. piszą:

„Nowomianowany na stanowisko warszaw­
skiego jenerał-gubernatora, jen.-adj. I. W. Hurko, 
w tych dniach wyjechał z Petersburga do swego 
majątku w gubernii twerskiej położonego, a 
ztamtąd ma się udać na swoje stanowisko. Jaką 
będzie jego działalność w Królestwie polskiem ? 
Do dopięcia jakich celów skieruje się? — Py­
tania te, rzecz naturalna, wszystkich żywo zaj­
mują i wielu stara się odgadnąć, jakie będą od­
powiedzi w rzeczy samej. Niemiecko-austrjacka 
prasa dowodzi już, że jen.-adj. Hurko będzie 
surowym dla Polaków i że już nakreślił roz­
maite środki represyjne i t. p . ; samo przez się 
rozumie, że te zastraszania mają na celu, z je­
dnej strony, wzbudzenie wśród Polaków nieuf­
ności do nowego jenerał-gubernatora, jak rów­
nież mają nadzieję w ten sposób posiać pośród 
nich niezadowolenie i obawy na przyszłość. 2 
drugiej strony mają one na celu pobudzenie no­
wego jenerał-gubernatora do użycia jakiego 
gwałtownego środka, któryby odrazu skompro­
mitował dalszą jego działalność w kraju, obu­
dziwszy obustronne niezadowolenie. Wszystkie 
te pogłoski są nieprawdziwe i bardzo źle i na­
iwnie obrachowane, chociaż podtrzymują się dla 
wszystkich niepojętą agitacją Mosk. Wied., jak 
gdyby gazeta ta poczęła być wydawaną w Niem 
czech. Jen.-adj. Hurko znany jest ze stałości 
swoich przekonań. Nie podda się on dziwacznej 
agitacji, dla innych celów potrzebnej i upewnia­
jącej, że w kraju powstanie, gdy go niema 
wcale. Również nie pozwoli on na to, aby się 
mogły rozwijać anti-państwowe dążności bądź 
Niemców, bądź też Polaków. Nie pobłażając 
złym lub separastycznym dążnościom Polaków, 
jen.-adj. Hurko prędzej będzie działał na korzyść 
rozwoju praw ludności poruczonej mu miejscowo­
ści, aniżeli przyłoży rękę do uniżenia tej ludno­
ści. Ale szc ególną pracę i szczególne starania

Jenerał Hurko.
W niedzielę przybył do Warszawy no 

wy główny naczelnik kraju jenerał - adjutant 
Hurko. Na dworcu w asystencji honorowej war­
ty gwardji pułku litewskiego witali jenerał-a- 
djutanta główni przedstawiciele władz wojsko­
wych i cywilnych. Następnie jenerał Hurko udał 
się do zamku, gdzie w sali kolumnowej przed­
stawili mu się oficerowie tamtejszego garnizonu. 
Późnym wieczorem odjechał jenerał-gubernator 
do swojej prywatnej rezydencji w pałacu belwe- 
dersk im. W poniedziałek w byłym zamka kró­
lewskim odbyło się przejęcie duchowieństwa, 
konsnlów zagranicznych i urzędników wyższych 
dykasteryj cywilnych, oraz ich pomocników.

nowy jenerał-gubernator kraju nadwiślańskiego 
będzie musiał skierować na podniesienie do 
właściwego poziomu środków obrony kraju. Za­
danie to, ma się rozumieć, jest trudne, ale ko­
nieczność natychmiastowego jej rozwiązania zbyt 
jest dla każdego widoczną Jesteśmy przeko­
nani, że jenerał-adjutant Hurko znajdzie po­
parcie swych zamiarów wszędzie i że w nieda­
lekiej przyszłości nasz* zachodni kraj pograni­
czny nie będzie się już wydawał pewnym lu­
dziom jako kąsek łakomy, który można otrzy­
mać zupełnie bez pracy — trzeba tylko ręką 
po niego sięgnąć. “

Ziemie polskie.
Z Podlasia donoszą de Ref. jeszcze niektó­

re szczegóły z podróży legata papiezkiego, ks. 
arcyb. Vanutellego, które podajemy jako dowód 
siły i wytrwałości ludności podlaskiej.

Dnia 25. maja o godzinie 8. rano ksiądz 
biskup Wincenty Vanutelli, udający się do Mo­
skwy, przybył z W iednia do Warszawy i sta­
nął w pałacu arcybiskupim przy ulicy Miodo­
wej. Tak ulica, jak i pałac obstawione były po­
licją, to jest stójkowymi, oraz poprzebieranymi 
żandarmami i łapaczami, którzy mieli rozkaz 
notowania wszystkich osób wchodzących do pa- 
łacn, i niedopuszczania bezwarunkowo nikogo 
w odzieży, jaką noszą włościanie na Podlasiu. 
A było wtedy w Warszawie wielu unitów, któ­
rzy mieli zamiar dotrzeć do nuncjusza, aby go 
prosić o błogosławieństwo. Niektórzy nawet 
chcieli prosić o to pozwolenie jenerał - guberna ­
tora; ale miał ich od tego wstrzymać jakiś za­
cny kapłan, przedstawiwszy im: że prosić o to 
byłoby poniżeniem; lepiej wprost iść nie pyta­
jąc, choćby z narażeniem się na niebezpieczeń­
stwo. W ten więc dzień zamiary nie powiodły 
się; ale nadzieja nie upadła, bo wiadomo było, 
że nuncjusz wracając z Moskwy, miał zabawić 
dłuższy czas w naszej stolicy.

Tymczasem na Podlasiu gotowała się bez­
przykładna, majestatyczna demonstracja, — mó­
wimy „bezprzykładna", bo w ciężkich warun­
kach, w jakich zostaje ten kraj, i przy tak 
szybkim i niespodzianym przejeździe uuncjusza, 
trudno jest pojąć, zkąd w jednej chwili tak 
wielkie masy ludu zebrać się mogły. Lubo nie­
którzy utrzymują, że ktoś tern kierował, żeby 
były urządzone komunikacje, sygnały i t. p., 
jest to oczywisty fałsz; bo nawet najumiejęt- 
niejszy kierunek zaledwie zdołałby w takich 
warunkach zgromadzić co najwyżej parę setek 
ludzi, ale nigdy kilkadziesiąt tysięcy, zwłasz­
cza, że nawet w Warszawie do ostatniej chwili 
nikt o dniu i godzinie wyjazdu nuncjusza nie 
wiedział.

Duch to wiary, nie kto inny, potęgą swoją 
prowadził lud do celu jego pragnień.

W kilka dni po wypadkach podlaskich do­
wiedzieliśmy się, że tysiące ludu przez parę ty­
godni o głodzie obozowały w lasach w pobliżu 
drogi i stacji kolei Terespolskiej; że za każ­
dym świstem pociągów idących z Warszawy 
wysypywały się z ukrycia niezliczone tłumy, a 
widząc się zawiedzionemi, napowrót się cofały, 
czuwając dalej cierpliwie dzień i noc aż do 
skutku.

Moskale zaraz naturalnie pomiarkowali co 
się święci, ale szczęściem nie mieli natenczas 
siły zbrojnej do rozpędzenia ludu, bo ta skon­
centrowaną była częścią w Warszawie a częś­
cią w Brześciu na obchód uroczystości korona­
cyjnych. Tylko popy latały jak opętane, zała­
mując ręce i przeklinając; a gubernator siedlec­
ki wysełał trwożliwe depesze cyfrowane o ru­
chach ludu unickiego do żąndarmerji w War­
szawie i odbierał od niej takież odpowiedzi; 
ale nie było sposobu.

Około godziny szóstej wieczorem tegoż dnia 
25. maja, ksiądz nuncjusz przybył do Siedlec, 
gdzie dworzec kolei tak był pusty, że zdziwio­
ny tem, zapytał kogoś z otaczających: „ c z y  
tu j u ż  nie ma k a t o l i k ó w ?“

Na następnej stacji w Łukowie, gdzie po­
ciąg miał się zatrzymać tylko kilka minut, 
czekały już na pomoście dziewczynki pięknie 
przystrojone, a za niemi obywatele miasta, rzu­
cając palmy i kwiaty po drodze, po której miał 
przechodzić legat papieski. W tem z przeciwnej 
strony dał się słyszeć ryk i jęk nieszczęśliwych. 
Biskup zdziwiony i żalem zdjęty podszedł ku 
tłumom; a ujrzawszy pola, na przestrzeni kilku 
wiorst, zaległe ludem, zaczął nad nim odmawiać 
modlitwy. Ci to tam byli powiadają, że błogo­
sławił w języku polskim.

Wtedy lud padł na kolana wołając, tu po 
polsku, tam po rusińsku :

— „Otcze światyj ! ratuj unitów od szy- 
zmy! Jesteśmy bez Sakramentów! Umieramy bez 
kapłanów! Inni w ołali: Ratuj nas od Moskala!

Zeszło na tem blisko pół godziny, bo szyny 
kolei były pokryte kobietami leżącemi krzyżem, 
tak, że maszyniści z miejsca ruszyć nie mogli.

Wtedy kilka kobiet przystąpiwszy do okna, 
mającego już ruszyć pociągu, podało prośby do 
nuncjusza, który je przyjął.

W Międzyrzeczu powtórzyły się też same 
sceny. Na dworcu kolei połamano sztachety. 
Straż ziemska i żandarmi, uprzedzeni depeszą 
telegraficzną, o tem co się stało w Łukowie, za­
częli rąbać lud pałaszami. Wtem przyskoczyła 
jakaś kobieta z wielkim wiankiem, do którego 
uwiązaną była prośba. Oficer tuż stojący (był 
to wicegnbernator siedlecki, Iwanenko), chciał 
jej wyrwać wianek, lecz odepchnięty po dwa- 
kroć niezwykłą siłą kobiety, na prośbę samego 
nuncjusza odstąpił, a ta wianek swój wraz z 
prośbą wręczyła.

Na następnych stacjach Biały i Chotyło- 
wie, toż samo się powtórzyło, ale nuncjusz tak 
był wzruszony i osłabiony, że już z wagonu 
wysiąść nie mógł.

Gdy pociąg przybył do Brześcia, noc już 
zapadała. Tu przygotowana była wspaniała 
procesja z kagańcami, krzyżami i chorągwiami, 
na których wypisane były prośby unitów, i- 
miona męczenników i wygnańców. Na nieszczę­
ście kompania ta spóźniła się.

Tymczasem na stacjach wyżej wspomnia­
nych, zaraz po odejściu poblągu, rozpoczęto -się 
ściganie.

Aresztowano na każdej stacji po kilkadzie­
siąt osób, najwięcej kobiet, a także kilku oby­
wateli, urzędników kolejowych, maszynistów, 
konduktorów, a nawet jednego oficera, za jakiś 
zmylony sygnał; z tych niektórych nazajutrz 
uwolniono, a niektórzy dotąd zostają pod śle­
dztwem.

Powiadają, że kilku przebranych unitów 
podążyło za nuncjuszem, aż do Smoleńska, tego 
ostatniego grodu dawniejszej rzeczypospolitej, 
gdzie opowiedzieli mu wszystkie szczegóły z 
dziejów swego prześladowania. Legat zaś miał 
mówić, że w tej chwili nic im pomódz nie mo­
że, bo mając sobie polecone powinszować caro­
wi, unikać musi wszystkiego, coby mogło za­
kłócić dobrą harmonię istniejącą pomiędzy Sto­
licą św. a dworem petersburskim; ale zarazem 
zalecał wytrwałość, a udzielając błogosławień­
stwo, oświadczył, że to błogosławieństwo za­
syła w imieniu Ojca św. wszystkim unitom. W 
końcu zapewnił, że Stolica św. unitów nie opu­
ści, i dodał, że rad jest z tego, iż będzie mógł 
świadczyć przed osobą Ojca św. o gorliwości 
dla wiary św. ludu unickiego, jakiej w innych 
krajach nie spotkał, oraz o tem co Ind dla 
wiary św. cierpi.

Z tego wszystkiego możemy się spodzie­
wać, że wkrótce otrzymamy jakieś słowo pocie­
chy, jakiś znak widzialny opieki nad nami Sto­
licy św., zwłaszcza że tego znakn od chwili 
skonu ś. p. Ojca św. Piusa IX. nadaremnie do­
tąd wyglądaliśmy.

Dzień 8. kwietnia 1881 r. v  W u m r n
(Ciąg dalszy.)

gdyż wiele jest tam takich twarzy, że widząc 
je, pomimowolnie przypomina się sobie, gdzie 
to już je  widziało się. Wiadomo zresztą, ze p. 
Fleury uczęszczał umyślnie do polskiego ko-„ 
ścioła w Paryżu, aby tam mógł poznać charak­
terystyczne typy naszych twarzy

Zrozumieją oni, że wypadki te przedsta­
wiały dwie idee wprost sobie przeciwne, na 
zawsze niepogodzone, w walce o przyszłość 
świata! Krew nasza obficie pociekła, to pra­
wda ! ale za to idea moskiewska nienawiązanie 
tu pękła. Nie chcę już nic więcej w tej kwe- 
stji mówić, przyszłość jednak niedługo pokaże, 
że miałem słuszność i że dni północnych gości 
już u nas policzone, pomimo tych wielkich ich 
nie zwycięztw, lecz korzyści otrzymanych w 
Turcji.

Że malarz francuzki zrobił tak znakomity 
obraz na temat z wypadków 8. kwietnia, to dla 
tego, że jako cudzoziemiec spostrzegłszy ich 
artystyczną stronę, nie był krępowany temi 
powyżej wskazanemi względami, co niektórzy 
nasi mistrze.

Słyszałem u nas wielu ganiących ten obraz 
Fleurego, który tyle razy miałem sposobność 
widzieć i podziwiać, a krytyków tego rodząju 
gatunkowałem sobie na dwie kategorje:

a) Na tych, co zupełnie się nie znają na 
rzeczy i nic jej nierozumieją, ale co im nie 
przeszkadza jednak ganić dla pokazania, że coś 
niby wiedzą. Błahe to są takie sądy, a ich 
zarzuty najmniejszej nie wytrzymują krytyki, 
jak np., że typy osób na tym obrazie są nie 
polskie itd. Przeciwnie są one dość polskie,

b) Są też i tacy co ganią ten obraz, bo 
im niewypowiedzianie przykro w duszy, że ar­
tysta francuski postawił barbarzyństwo Moskali 
na pręgierzu przed sądem zagranicznego świata. 
Poczciwcy tej kategorji mówią : »I P° co to 
drażnić tylko Moskali !w — Wedle więc nich, 
Moskale co chcą mogą robić, a my nawet i mó­
wić o tem nie powinniśmy, żeby ich jeszcze 
nie drażnić. Ależ to mniemanie więcej jak mon­
strualne swą niedorzecznością.

Kiedyś, kiedyś — jak nasi artyści nauczą 
się nakoniec więcej zastanawiać nad nowenn 
wypadkami z dziejów por oz biorowych Polski, 
rozumieć ich znaczenie i|douiosłość, to ani wąt­
pić można, że wtedy wydarzenia 8. kwietnia 
natchną, nawet jakiegoś znakomitego artystę — 
muzyka. To bowiem przeplatanie się tonów po­
ważnej muzyki kościelnej z tonami na temat 
naszych narodowych melodji, któremu towarzy­
szy i grzmot strzałów i piekielne wycie hordy 
Azjatów, wszystko to razem wzięte ma w sobie 
aż nadto wątkn do utworzenia choćby i naj­
większego arcydzieła naszej narodowej muzyki, 
oratorjum czysto polskiego, dla jakiego nie ma 
dzisiaj narodu, którego historja mogłaby do­
starczyć podobnej wysokości myśli i tak wdzię­
cznego tematu... Tu już nie sami tylko poje­
dynczy Indzie występują, lecz idee dwóch na­
rodów: Moskwy i Polski ; — dwóch odmiennych 
a przeciwnych Bobie światów: tego co się koń­
czy, — i tego drugiego znowu, który my Po­
lacy reprezentujemy, który nadchodzi, i które­

go pierwszym okrzykiem, pigrwszem hasłem, 
jest: *

Sprawiedliwości! sprawiedliwości nie tylko 
dla nas, lecz bez wyjątku dla wszystkich cier­
piących 1

Nawet w dramacie mającym za przedmiot 
coś z ostatniego naszego powstania, niepodobna 
mieć już piękniejszego prologu, jak ułożonego z 
tych wypadków 8. kwietnia, — które posłużyć 
mogą także i do przedstawiania nadzwyczaj 
efektownych żywych obrazów. Mogą one być 
istotnie niezrównanemi, jeżeli je ktoś umiejętnie 
i z wyrobionem artystycznem poczuciem ułoży, 
choćby i podług obrazu Fleurego, którego pię­
kne fotograficzne kopje nieraz widzieliśmy w 
handlu.

Wypadki te są znakomitemi także dla 
wszelkiego rodzaju ilustrowania, wydanie 
też ich z drzeworytami niewątpliwie nastąpi. 
Mój Boże! jeżeli się jakiś wypadek choćby ty­
siąc r&zy nawet mniejszej doniosłości jak ten, 
który tn opisujemy,, wydarzy w Niemczech a 
dopiero też we Francji, to ileż razy tamtejsi 
artyści odmalują go i wyrysują dla rozpowsze­
chnienia po świecie. Nasi znów artyści jakby 
się tego nie domyślali, co z samej natury rze­
czy stać się powinno obowiązkiem dla nich 
wobec kraju. Nie rozpaczajmy o nich jednak, 
że się kiedyś n&reszęie tego domyślą, choćby 
przeglądając pozostałe prace po nieodżałowanej 
pamięci Grottgerze, który bez czyjegokolwiek
przypominania domyśliwszy się obowiązków 
polskiego artysty, pozostawił po sobie właśnie
z ostatnich wypadków nieśmiertelne prace: Po­
lonia i Litnania, które imię jego uświetniły w 
świecie.

Cóż jeszcze mamy dedać ze szczegółów _ o 
tym najbardziej imponnjącym epizodzie swą nie­

zwykłością, wśród tych tak już w ogóle dzi­
wnych wypadków d. 8. kwietnia?

Oto chybaby to jeszcze : że nazwiska księ­
dza i ucznia ze szkoły sztuk pięknych, z&kłu- 
tych pod krzyżem, znane potem były i powta­
rzane w Warszawie, lecz mnie teraz jakoś już 
wyszły z pamięci przez tyle lat odtąd tarapa­
tów tułaczego życia. — Nawet o ile to sobie 
dziś jeszcze przypomiuam, ucznia tego uratowa­
no od śmierci, wychorował się z ran i później 
zapędzili go w Sybir! Co zaś do poległego z 
krzyżem w ręku Izraelity, tego nikt nazwiska 
nie wiedział, lub go czasami mięszano w jedno 
najniewłaściwiej z młodym Landau, co jakieś- 
my to wyżej widzieli, lubo w tym samym dniu 
i także w obronie księdza zginął, ale wcale w 
innem zdarzenia. Zd&je nam się, że imię tego 
naszego bohatera i męczennika Izraelity, zape­
wne na zawsze pozostanie nieznauem.

Dziwne to są i niezbadane wyroki Boże! 
Więc przeszło w ośmnaście wieków po Chry­
stusie, na polskiej ziemi, ginie znów Izraelita w 
swym właściwym charakterze, jako obrońca 
krzyża i w imię jego jako męczennik!

Czyż wypadek ten jest oderwanem zdarzę 
niem, które się tak jakoś niby przypadkowo 
przytrafiło, czy też jest wyźszem zrządzeniem 
Opatrzności, a która kiedyż to robiła co bez 
celu i wynikających ztąd następstw? — Nie 
chcemy na to tutaj odpowiadać, aby nas to 
zbyt nie oddaliło od przedmiotu, lecz nie wąt­
pimy, że to bynajmniej nie był prosty traf tyl­
ko, lecz że ten wypadek ma daleko głębsze 
znaczenie dla izraelitów, którzy powinni się do­
brze nad nim zastanawiać, gdyż on się ich 
tyczy wyłącznie.

Jako chrześcianin powinienem wierzyć i 
wierzę też w to zupełnie, że w początkowych

wiekach lndzkości tak jak powiada pismo św., 
Bóg wprost przemawiał do ładzi. Tym, którzy 
powiadają : a czemuż dziś nie słyszymy Jeg0 
głosu, jeżeli dawniej się odzywał, — odpowiemy: 
Bóg ciągle i teraz przemawia tak jak dawniej 
do ludsi, tylko źe dziś przez sumienie każdego 
z nas i przez wypadki historyczne. Czyjai więc 
wina, że nie chcąc jednego słuchać, a drugich 
grnntownie wyrozumieć, zostajemy bez przewo­
dniego światła wśród labiryntu powikłań dzie­
jów ludzkich?

Na przekór wszelkiemu poczucia słuszności
i zdrowego rozsądku, są u nas jn i teraz ludzie, 
nazywający rewolucją wszelkie nasze narodowe 
pragnienia, dążności i usiłowania, chociaż one 
nią bynajmniej nie są, ani też były kiedykol­
wiek. Otóż stawiam tym panom pytanie i pro­
szę o odpowiedź: kto tu więc był rewolucjoni­
stą lub „grzesznie spiskującym ?“ — Czy ten 
ksiądz, czy młody uczeń, czy też ów Izraelita 
nieznany? gdy wszyscy trzej razem, pod wpły­
wem poczucia swego obowiązku, giną z krzy­
żem w ręku na jednem miejscu, w jednej chwi­
li, za jedną sprawę i od tychże samych mo­
skiewskich bagnetów ?

Kiedyś na pomnika, co na Krakowskiem 
przedmieścia w Warszawie wzniesionym zosta­
nie, zapewne napisane będzie:

„Pamięci męczenników polskich, zamordo­
wanych tn w okrutny sposób za narodową wia­
rę i ojczyznę w dniu 8. kwietnia 1861 roku. 
Błogosławcie ich pamięci 1“

Przechodnie czytający ten napis, z boleścią 
przypominać sobie będą, że byli jednak ludzie, 
co to anielskie poświęcenie nazywając rewolu­
cją, pełne hańby barbarzyństwo nad bezbronny­
mi, wołające o pomstę do Boga, starali się pu­
ścić w niepamięć, dla niedrażnienia, jak mówili, 
Moskali. (C. d. n.)
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Z Izby sadowej.
(Sprawa Tisea-Eszlar.)

Dwudziesty siódmy dzień rozprawy. Proku­
rator Scheiffert odczytuje relację prokuratorji w 
Steinamanger która donosi, źe oskarżony Ignacy 
Klein był w roku zeszłym w Steinamanger i tam 
v pewnej kawiarni wyraził się w obec kilku osób, 

ił wie, kto zamordował Esterę Solymossy, ale nie 
powie, albowiem spodziewa się, *« rozprawa osta­
teczna wykryje morderców. .

Zapytany Klein, co ma na to powiedzieć, od­
powiada gołosłownem zaprzeczeniem tylko.

Odczytano relację łupana z Nyiregyhaza, któ- 
ry oświadcza, że Maurycy Scharf zostaje już od ro­
ku przeszło w komitacie, dla osobistego swego bez­
pieczeństwa.

Obrońca Eótres mniema, że powinno być ina- 
ozej że M. Scharf powinien był zostać w Tisza- 
Eszlar i relacji tej nie uznaje.

Przesłuchany jeszcze świadek Kakoczy, który 
W jednej każni z Smilowiczem siedział, podaje iż 
mu Smilowicz opowiadał szczegóły podrzucenia trn- 
pa tak, jak to opowiadał przy rozprawie Matej, i 
jak opiewają akta śledcze.

Świadek nie został zaprzysiężony.
Nastąpiło odczytywanie protokołów śledztwa 

oo do przemycenia trnpa, poczem po krótkiej pauzie 
przesłuchano ostatniego świadka Amalię Buchta, 
która spełniała ongi funkcję m a d a m e  i podaje, 
ie Maurycy Scharf urodzony był w roku 1868 a 

Buchta podaję jeszeze, że badano ją w 
edztwie, ałali niema wiadomości kto ubrał trnpa 

znalezionego w Dada w suknie Estery, ale zgodnie 
u prawdą odpowiedziała, że nie wie kto się tam do 
te8To mięszał.

Buchtę zaprzyslężono.
Kontynuowano potem czytanie aktów, w obec 

pustego kompletnie audytorjum. Akta nie zawiera­
ją istotnie Żadnych nowych szczegółów, i przypo­
minają to tylko, co już tyle razy podczas rozpra­
wy samej było wentylowane.

Wreszcie prezydent oznajmia, że list anonimo 
*y adresowany do Zofii Solymosy, a o którym o- 
brońea Friedmann dowiedział się uboczną drogą i 
prosił o jego odczytanie, jest złożony w aktach. 
List ten wzywa Zofie solymossy aby kopała w pi­
wnicy domu Scharfa, a znajdzie z pewnością po­
grzebanego tam trupa Estery.

Prze w. konstatuje, śe przy kopaniu w tej pi­
wnicy nie znaleziono żadnego trupa.

Na tem odroczono rozprawę.

(mili siijwii I luWmw.
Dnu 25 Lipca,

* W stanin temperatury, który ze względu na 
Panujący chłód (nlłej 13 stopni) i dżyste powie­
trze, możnaby nazwać bardze opłakanym, nie za­
szła żadna zmiana.

* Teatr. Reprezentacja wznowionej wczoraj 
komedji: .Na łasce slęcia", pp. Barrlere i Tibo- 
Ust, wypadła pod każdym względem bardzo dobrze 
Wybornego starego tetryka idjotę odtworzył p. 
Zboiński znakomicie i on też zbierał przede w szyst- 
kiem oklaski rozbawionej świetną grą jego publi 
esności. Reszta... rzęsistej nagrody spadła na re 
sztę artystów udział w sztuce biorących. Dzielili się 
więc nićmi pp. Kwiecińscy, p. Woleński i panna 
^bupczyńska, a p. Zamojski jak zawsze wyborny 
daielil się oklaskami z p. Zboińskim, któremu dziel 
hic dotrzymywał placu.

* Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się 
jutro we czwartek d. 26. lipca o godzinie 6. wie 
ozorem.

* Konfiskata. Wczorajszy numer Gaz. Nar. 
został przez c. k. prokuratorję państwa skonfisko­
wany za korespondencję z Krakowa, omawiającą 
stosunki tamtejszego sądownictwa.

Onegdaj skonfiskowano N. Reformę w Kra 
ko wie.

* Wycieczka do Morszyna. otrzymujemy w 
eJ sprawie następujące pismo :

„Dnia 19. b. m. odbyła się wycieczka do 
Morszyna, w której 200 uczestników Walnego 
zgromadzenia pedagogicznego wzięło udział, złoży­
wszy z góry opłatę po 1 złr. w. a. za podwieczo­
rek. Ponieważ jednak przedsiębiorca, który siępod- 

dostarczyć podwieczorku i kwotę 100 złr. jako 
*4datek kilka dni poprzód pobrał, ule dotrzymał 
''Mowy i nie przygotował zamówionych wiktuałów. 
Przeto Komitet wycieczkowy na wyraźne żądanie

wstników wycieczki postanowił pozostałą w ka­
sie kwotę tOO zł. w. a. ofiarować na rzecz kolonii 
Jakacyjnej, którą Zarząd główny Towarzystwa pe- 
®Sgog. w b. r. w Źabin urządzić zamierza. Spodzie­
wamy się, źe wszyscy — nie wyjmując nawet p 
Przedsiębiorcy niedoszłego podwieczorku — zgodzą 
*iQ najchętniej na talde załatwienie sprawy, które 
Potwierdzi stare a poczciwe nasze przysłowie, że 
»niem& tego złego, eoby na dobre nie wyszło “ .

* śl«b  X prittakwlami. Czytamy w De. poi 
W niedzielę o godz. 6-tej wieczorem zajechał do 
cerkwi wołoskiej llnbny orszak. W obwili, gdy 
Pana młoda z jednokonki zstępowała, koń położy 
się najspokojniej n  ziemię i zdechł. Tłum ludu 
towarzyszący goieiom weselnym, począł w wypad­
ku upatrywać rozmaite prognostyki, a koń tymcza 
seni leżał na ulicy RusUąj 1'/, godziny, zanim go 
Sprzątnięto. Prognostyki zresztą sprawdziły się po 
koleL Najprzód tedy przedstawia się księdzu żlub 
^sjąoemn młody człowiek z zażaleniem na pannę 
Młodą, jako przez dłuższy czas przyjmowała od 
Piego prezenta i traktamenta i żąda odroczenia 
Mnbu aż do chwili, gdy nastąpi sumaryczne od­
szkodowanie. Gdy młody człowiek natarczywie do­
magał się waluty, wyliozająo donośnym głosem 
Wszystkie te specjały, jakiemi niewierną raczył 
dziewczynę, zrobiono z nim istotnie postępowanie 
sumaryczne, t. zn. wyrzucono go z świątyni Pań­
skiej. W tej chwili śmienia się scenerja, a na wi­
downi występuje kobieta z dwojgiem dzieci. Ta 
atakuje przeraźliwym dyszkantem pana młodego 
który się nazywa Mikołaj, i żąda od księdza, aby 
Kfltoł&j wziął natychmiast ślub, lecz nie z panną 
Filomeną, jeno z nią, Katarzyną, matką dwojga 
dzieci. Nareszcie Filomena zdobyła ramię Mikołaja 
i wzięła ślnb, poosem orszak weselny tylnemi 
drzwiami wysnnąt się z cerkwi. Ale na tem nie 
koniec. Młodzieniea, który Filomenę traktował ja- 
dłem i napojem przed epoką wiarołomstwa, ezato 
wał z przyjaciółmi swymi przed mieszkaniem mło­
dej pary i zdarł z niewdzięcznej kobiety welon 
ślubny, a tuż za nim pojawiła się Katarzyna z 
dwojgiem dzieci na ramieniu i ze łzą w oku, usa­
dowiła dziateczki na trotoarze i otarła łzy rozpa 
czy, poczem z eałą siłą niewiasty oburzonej ude­
rzyła Mikołaja w policzek. Poczem i ona i mło­
dzieniec zaprowadzeni zostali do policji, gdzie się 
zwykle załatwiają epilogi scen Indowych.

* Ślad Zbrodni. Dnia 24. wykopali robotniey 
w ogrodzie przy ulicy Na Rurach trupa płci męskie, 
który zdaje się został tam dość płytko zakopany 
*aled- ie od lat kilkn.

Popełniono tu widocznie zbrodnię, którą śledz­
two sądowe (jeżeli takowe nastąpi) wykryje.

* Stopień magistra farmacji otrzymali dnia
19. i 20 bm. na Uniwersytecie Jagiell.: pp. Ader 
Leon z Tarnowa, Aleksander Kongtanty z Zału* 
bincz, Borysiewicz Bolesław z Buska, Burdyn Grze­
gorz z Działu, Chlebowicz Henryk z Rozwadowa, 
Figler Władysław z Wadowic, Jakliński Bronisław 
z Borku Starego, Koniecznz Marcin z Bud Prze­
worskich, Kowalski Stanisław z Siewierza w Król. 
Polskiem, Łazarski Karol z Jeleśni, Łukowski Zy­
gmunt z Zatora, Marcisiewicz Ludwik z Trzebnio- 
wa w Kroi. Polsk., Mehoffer Alfred z Ropczyc, 
Mierzwiński Ludwik z Brzostku, Milerowicz Stani- 
nisław z Tarnowa, Ostrzeszewicz Józef z Bobrku, 
Padalewski Dyonizy z Zaleszczyk, Polaszek Anto­
ni z Oświęcima, Schalboth Karol z Mościsk, Śmie- 
azek Konstanty z Oświęcima.

* Próba światła elektrycznego, zaprowa­
dzonego w zabudowaniach i młynie parowym 
pana Barncha na Podgórzu odbyła się w po­
niedziałek wieczorem, wobec wielu zaproszonych o- 
sób. Pomyślny rezultat tej próby pozwala przypu­
szczać, że dla oświetlenia gazowego w Krakowie 
policzone są chwile.

W środę odbędzie się druga próba, na którą 
pp. Gustaw i Emil Baruchowie zaprosili prezyden­
ta miasta, Radę miejską i członków Rady magi 
strato.

Prawdopodobnie nastąpią także próby oświe­
tlenia Rynka krakowskiego.

* W ydawnictwo katolickie Pod tytułem 
„Echo trzeciego zakenu św. Franciszka** zacznie 
wychodzić w Krakowie nowe pismo miesięczne., 
którego redaktorem ma być podobno jakiś O. Ka­
pucyn, nakładcą księgarz katolicki, p. Miłkowski z 
.ul. św. Anny.

* Uroczystość poświęcenia nowo zbudo­
wanej szkoły snycerstwa w Zakopanem, odbędzie 
się w niedzielę dnia 29. lipca 1883 r.

Dr. August Czernicki, lekarz I-szej klassy 
szpitala wojskowego w Marsylii, dawny uczeń 
szkoły batiguolskiej, mianowany został świeżo se­
kretarzem rady lekarskiej (conseil de santć) przy 
ministerjum wojny i dyrektorem statystyki lekar­
skiej wojska franenzkiego. Wysokie to i zaszczytne 
stanowisko zawdzięcza dr. Czernicki wyłącznie 
swej osobistej zasłndze.

W Karlsbadzie wykazuje kurlista. 18800 go­
ści. Pokazuje się, że Karlsbad jest rzędu trzecim co 
do liczby gości. Wiesbaden bowiem w tym samym o- 
kresie wykazuje 39,000, a Baden-Baden 19.900. Mimo 
przepełnienia o pomieszkanie nie trudno, a poje­
dyncze pokoje można mieć tygodniowo za 15—20 
złr. w miejscach najlepszych. Kolonia polska zbie­
ra się rano i wieczorem w kawiarni „zum Elefan- 
ten*. Obecnie bawią tu pp. Erazm Wolański, Ot­
ton Hausner, Franciszek hr. Mycielskl z Kijowa, 
Stanisław hr. Dziednszycki z Gwoźdzca, Szymano­
wski z Królestwa, Aleks. hr. Jezierski, hr. Łę­
czyńska z córką, hr. Karnicka z Paryża, Jerzy hr. 
Dnnln-Borkowskl, Kajetan Mysłowski 1 Stanisław 
Prus Jabłonowski.

W Baden pod Wiedniem zmarł w 79 roku 
życia swego obywatel tutejszy Kajetan Barącz, któ­
ry od dłnższogo czasu przebywał we Wiedniu 1 
zajmywał się handlem koni.

Pogłoski o wypadku cholery, której ofiarą 
paść miał jakoby Herman Herbert, oficjał loteryjny 
ze Lwowa, zmarły w sobotę w gminie Zalesiu, w 
powiecie gródeckim, okazały się z gruntu niepraw- 
dziwemi. Według sprawozdania lekarza powiatowe­
go w Gródkn, który dokonał sekcji zwłok, Sp. Her­
man Herbert nmarł w skutek pęknięcia żołądka i 
dostania się pokarmów do jamy brzusznej.

Niedbałe matka. We wsi Bełdnem około 
Lękty górnej w powiecie bocheńskim, jak opowia­
dał jeden z mieszkańców, kobieta zamężna na­
zwiskiem Jachimczak, pozostawiła kilkomleslęczne 
dziecię w kolebce zeszłego tygodnia, a sama poszła 
spać na boisko do stodoły. W nieobecności matki 
przyszło prosię już dosyć spore, wywlekło z koleb­
ki śpiące dziecię na ziemię i pongryzało obiedwie 
rączęta. Na kwilenie dziecka, przybiegła lekkomy­
ślna matka 1 zastała leżące na ziemi dziecko, a na 
niem prosię obgryzające ręce. Fakt to okropny, go­
dny zaiste ukarania, świadczący nietylko o ciemno­
cie naszego ludu, ale i braku serca dla swoich 
dzieci.

Wypadki. Pod koła lokomotywy pociągu oso­
bowego nr. 5 rzucił się w nocy. na 16. bm. po za 
zwrotnicą nr. 13. 'pod Bochnią jakiś nieznajomy 
mężczyzna i został na -śmierć przejechany.

Zwłoki mężczyzny, które Wisła wyrzuciła na 
brzeg w gminie powiatu mieleckiego Przykopie, 
znaleziono d. 1 bm. Rozpoznano w trupie granicz­
nego żołnierza rosyjskiego, nieznanego z nazwiska, 
który przez 6 lat w Polance, gubernii sandomier­
skiej, był stacjonowany i podobno z powodu obawy 
kary za jakieś wykroczenie, do Wisły skoczył i u- 
tonął.

Przy budowie kolei Transwersalnej w Podgó­
rzu pod Krakowem d. 21. bm. zdarzył się znowu 
nieszczęśliwy wypadek i to w tem miejscu, które 
dnia 12. b. m. było widownią znanej katastrofy 
Tym razem znown dwa ziemią wyładowane wózki 
spadły z rusztowania, na którem ułożone są szyny 
przyczem jeden z robotników poniósł śmierć na 
miejscu. Zarządzono bez włócznie dochodzenie są- 
dowo-karne przeciw winnym.

* Jutro we czwartek: św. Anny; — Akyly 
apostoła.
Ś .  P- dr. Wład. Majewski, adwokat krajowy, 
uprasza nas o doniesienie, że wiadomość, jakoby 
się przenosił do Bośnil, jest nieprawdziwa i na ra­
zie przedwczesna, „a prawdy w tem jest tylko tyle, 
że w skutek rozpisanego konkursu rządowego na 
posady adwokatów w Bośnil, i ja o jedną z takich 
posad w Sarajewie kompetuję." (A więc, jeżeli o 
trzyma posadę, to się przeniesie; p. r.)

* Sprawozdanie Wydział* centr: Towarzyst­
wa wzajemnej pomocy oficjalistów prywatnych za 
II kwartał r. b.

Towarzystwo liezyło z 1 Kwietnia r. b. człon­
ków rzeczywistych 1.973 z 6865 udziałami w cią 
gtt II kwartału r. b. przybyło 52 z 212 udziałami; 
zostaje z 30. Czerwca r. b. 2.025 z 7.077 udzia­
łami czyli roczną wkładkę 28.308 złr., członków 
wspierających 86, członków honorowych 10.

Majątek w dziale zapomóg stałych z 1 Kwie­
tnia 1883 wynosił gotówką 24.500 złr. 68 ct., 
w efektach imiennej wartości 271.900.

Do tego majątku wpłynęło w 2gim kwartale 
b , gotówkę z powiatów 6.326 złr. 58 ct., od­

setki majowo i ezerwoowe 4.387 złr. 50 ct., odset­
ki od sum chwilowo lokowanych 355 złr. 56 ct., 
za wylosowane i zrealizowane efekta 1.600 zł, 
Razem 12.669 złr. 64 ot.

Zakupiono nowe efekta inn. wartości 15,000 zł, 
z tego dano kasie podręcznej na wypłatę zapomog 
stałej starcom, wdowom i sierotom tudzież na ad- 
ministracyę 4.000 złr., na taksę depozytową 41 złr. 
25 ct., na zakupno nowych efektów 15.077 złr. 
28 ct. Razem 19:118 złr. 53 ct.

Wydano wylosowane efekta im. wartości 
1.600 złr., pozostało tedy d. 30. Czerwca r. b, w

ToW. zaliczk. gotówkę 18.051 zł. 79 ct., zaś efe­
ktami przechowaneml w skarbcu Tow. kredytowego 
ziemskiego imiennej wartości 285.300 złr.

W II. kwartale r. b, lokowały w Tow. zal. 
niżej poszczególnione powiaty następujące kwoty: 
Bohorodczany 175 złr. 50 ct., Bóbrka 33 złe. 50 ct., 
Borszczów 121 złr. 19 ct., Brzesko 39 złr. 84 ct.,
3rody 90 złr. 17 ct., Brzeżany 576 złr. 24 ct.,
Brzozów 37 złr. 58 c t , Buczacz 21 złr., Chrza­
nów 6 złr. 25 ct., Cieszanów 78 złr. 60 ct., Dro­
hobycz 20 zł. 20 ct., Gorlice 211 złr. 42 ct. Gro­
dek 44 złr. 71 ct., Horodenka 141 złr. CŁ, 
Husiatyn 419 złr. 6 ct., Jarosław 334 złr. 29 ct.,
Kamionka 9 złr 77 ct;, Kołomyja 23 złr. 72 ct.,
Kolbuszowa 64 złr. 30 ct., Kraków 47 złr. 44 ct., 
Krosno 187 złr. 73 ct., Lwów 380 złr., Mościska 
88 złr. 52 ct,, Myślenice 66 złr,, Nisko 148 złr. 
20 ct., Nowy Sącz 18 złr. 88 ct., Nowytarg 7 złr., 
Podhajce 101 złr. 62 ct , Przemyśl 127 złr. 45 ot., 
Przemyślany 167 złr. 52 ct., Rawa 58 złr. 94 ct., 
Ropczyce 148 złr., Radki 22 złr. 20 ct., Sanok 
35 złr. 60 ct., Sambor 180 złr. 88 ct., Sokal 
182 złr., Skałat 157 złr. 52 c t , Stryj 8 zł. 50 ct., 
Tarnopol 221 złr. 45 ot., Tarnów 356 złr , Tarno­
brzeg 33 złr. 80 ct., Tłnmaez 234 złr. 12 ct., 
Trembowla 43 zł. 68 ct., Turka 8 złr. 50 ct. Wa­
dowice 422 złr. 20 ct., Wieliczka 138 złr. 86 c t , 
Zaleszczyki 106 złr. 7 ct., Złoczów 90 zł.. Żół­
kiew 20 złr., 30 ct., Żydaczów 50 złr., Żywiec 
18 złr. 60 ct.

W tymże kwartale w stosunku do zapłaconych 
udziałów na podstawie regulaminu przyznał Wy­
dział centr. następujące stałe zapomogi:

I. Członkom nieudolnym do pracy
1. Mokrzyckiemu Bazylemu (lat 66) rocznie 

w kwocie 90 złr.
2. Mickiewiczowi Leonowi (lat 69) rocznie w 

kwocie 135 złr. f
3. Ryoblewskiemn Janowi (iat 57) rocznie 

w kwocie 84 złr.
4. Sobolewskiemu Antoniemu (iat 54) rocznie 

54 złr.
5. Jasińskiemu Józefowi (lat 71) rocznie 

45 złr.
6. Medlachowskiemn Leonardowi (lat 63) ro­

cznie 42 złr.
7. Pustelnikowi Wojciechowi, emerytowi, z po­

wodu ubóstwa jednorazowy datek w kwocie 
10 złr.

II. Wdowom:
8. Dendor Celestynie wdowie po członku śp 

Janie D., zap. stałą dla niej rocznie 90 zlr. a cza­
sową dla dzieci 20 zł., tudzież z powodu ogólnego 
ubóstwa jednorazowy datek 20 zlr.

9. Kaliskiej Józefie wdowie po członku śp 
Sylwestrze K. w rocznej kwocie 800 złr.

10. Weber Bronisławie wdowie po członka śp 
Teodorze W., dla niej 90 złr,, a czasowo dla dzie 
ci 30 złr.

11. Traszce Walerji wdowie po członku Stan: 
sławie T., dla niej rocznie 56 złr., a czasową dla 
dzieci 28 zlr.

12. Jędrzejowskiej Julii wdowie po członku 
śp. Dyonizym J., dla niej roczni* 60 złr., a czaso 
wą dla dzieci 30 złr., tudzież ryczałt pogrzebowy 
w kwocie 40 złr.

13. Kramaszewskiej Antoninie wdowie po człon 
kn śp. Stanisławie K. rocznie 62 złr., tndzież ry­
czałt pogrzebowy 40 złr.

14. Górskiej Marji emerytce, z powodu ubó 
stwa, jednorazowy datek w kwoóie 10 złr.

16. Hanasz Ludwice, z powodu nbóstwa, je 
dnorazowy datek w kwocie 10 złr.

Dalej przyznał dawnemu emerycie Krupczako- 
wi Cyrylowi zapomogę stałą w kwocie 81 z łr, tu­
dzież wypłacił p. Kajetanowi Schmidtowi, bratu po 
członku śp. Karolu S. na ręce Wydziału powiato 
wego w Kamionce ryczałt pogrzebowy w kwocie 
40 zlr. Przy tej sposobności wzywa Wydział cen­
tralny wszystkich członków zalegających z wkład­
kami, ażeby takowe pod rygorem §■ 28. statutu w 
dotyczących wydziałach powiatowych jak najspie­
szniej popłacili, lub wprost Wydziałowi centralne­
mu przy ulicy Kopernika 1. 8 nadesłali.

We Lwowie d. 16. lipca 1883.

— Stanisławów, 24- lipca 83. Wczoraj po­
południu mieliśmy niesłychaną nawałnicę. Bnrza, ja­
kiej najstarsi wiekiem Indzie nie pamiętają szalała 
nad naszem miastem, wyrządzając niepomierne szko­
dy. Najwięcej ucierpiały drzewa, dachy i parkany. 
Burza była tak silna, że największe drzewa wyry­
wała z korzeniami, a całe dachy unosiła w powietrze. 
Z domn w którym się mieści Dyrekcja skarbu i u- 
rząd podatkowy, runęła cała połać blaszanego da­
chu o ziemię, zabierając także i kawałek komina. 
Świeżo postawiony dom przy ulicy Belwederskioj 
potargała burza w szmaty. Drzewa i parkany ca- 
temi stosami leżą po ogrodzch i ulicach. Ogród 
miejski „Kraterówka* postradał 3 akacje. O owo­
cach pootrząsanych z drzew 1 szybach wybitych 
niema chyba co i mówić.

— Nlistrudzeni. W Norymberdze rozpoczął się 
d. 25. b. m. kongres niemieckich szachistów, połą­
czony z międzynarodowym turniejem. Do zapaBÓw 
stanęli między innymi pierwszorzędni'szachiści ie 
szcze świeżemi londyńskiemi laurami* okryci Wal" 
czą jnż pp. Blackhnrne, Bird, Mason, Hruby Weiss 
W nawer, Lange, Schalopp, P.uUen i inni’ a spo! 
dziewaui są w tych dniach Steinitz i Cukiertort. 
Nagrody wynoszą: 1.200, 800, 500. 300, 200 1 
150 marek.

— Zabrania s ię ! Z Wladywwsloku piszą do
jednej z gazet rosyjskich: „W mleśoie naszem
zdarzyło się niedawno prawdziwe curiosum. Pan 
pułkownik tutejszy Szyroków wywiesił nad bramą 
swego dziedzińca następujące ogłoszenie: „Zabrania 
się surowo osobom prywatnym przechodzić przez 
moje podwórze. Osoby narnszające zakaz odstawić 
postanowiłem na policję   zaś po zachodzie słoń­
ca podstrzeliwać z „Montechristo.** Do cofnięcia 
*?, * ?le zmusz4 mnie żadne siły — ani ziem-
* ’ p n»wet piekielne." Zabawne!

~  ^ T * l k*b,ercy Andrzeja Murawląwa, znv 
nego podróżnika do Kiemi świętej i miejsc cudo- 
wnycń w państwie moskiewskiem, brata słynnego 
Micnala Murawiewa, ofiarowali do muzeum staro­
żytności kościelnych w Kijowie bardzo bogate zbio- 
iy zmarłego, składające się z rysunków zabytków 
budowli kościelnych, ze sprzętów obrzędowych, o- 
brazów religijnych, portretów i autografów, zuakę- 
mitości duchownych itp. w  zbiorze tym znajdują 
się także cenne przedmioty, nieuąlośące do archeo 
logii kościelnej i zabytki zrabowane na Litwie, a 
zwłaszcza w ‘Wilnie, za rządów WiesZatela.

wiadomości. Z obowiązku jednak zapisywać je 
musimy.

Niedawno donieśliśmy, źe nowy jenerał-gu- 
bernator postanowił wyemancypować się stanow­
czo z pod wpływów katkowskiej kliki. Ale oto 
trzybywa z powrotem do Warszawy jeden z 

najgłówniejszych filarów tej koterji, Apuchtin i 
oświadcza, źe z zajmowanej posady ustąpi, gdy 
zechce, że do tego jednak nikt i nic go nie 
zmnsza. Jeżeli zatem zamierza Hurko pozosta­
wić obok siebie tego najgłówniejszego u nas o- 
>ecnie reprezentanta russyfikacyjnego kierunku, 
to rozwiać się muszą zaraz na wstępie wszyst- 
de nadzieje, przywiązywano do nominacji jego.

Donoszą także o obostrzeniu przepisów, do­
tyczących używania wyłącznie języka moskiew- 
s dego w urzędach i na kolejach.

Wszystko to wcale niedobrze świadczy o 
kierunku, w którym pójść zamierza nowy satra­
pa Królestwa.

Dzienniki francuskie wyrażają się z sym- 
patją o misji Waddingtona do Londynu. Jako 
Anglik z rodu potrafi pozyskać tem większe jak 
cażdy inny sympatje i przyczyni się do zała- 
wienia nieporozumień, powstałych z powodu 
Madagaskaru i kanału Snezkiego. Co do te, 
ostatniej sprawy donoszą, źe Gladstone oświad 
czył w Izbie posłów, iź Lesseps uwolnił go o( 
przedstawienia parlamentowi do sankcji układu 
o kanale Suezkim, dlatego też wniosek cofa.

*
*  *

W miesiącu czerwcu miano aresztować w 
Petersburga 60 osób podejrzanych o należenie 
do ruchu rewolucyjnego, z tych 22 w ostatnim 
tygodniu. Wielu między nimi jest wojskowych, 
szczególnie z artylerji. Z marynarki aresztowa­
no 6 oficerów, z których jednego nazajutrz 
uwolniono. Między aresztowanymi jest dwóch 
oficerów gwardyjskich z pułku preobraźeńskiego. 
Aresztowań dokonano w największej cichości i 
całą rzecz utrzymywano w tajemnicy. Dlatego 
też dopiero teraz sprawa doszła do publicznej 
wiadomości, śledztwo prowadzi znany starszy 
prokurator, Mura wiew. Utrzymują, ie rewolu­
cjoniści odbyli 1. lipca zgromadzenie w Kijowie, 
Charkowie i Mikołajowie, i uchwalili przerwać 
bezczynność i znowu wystąpić z akcją. Car 
wezwał zeszłego tygodnia w. ks. Konstantego 
Mikołajewicza na naradę. Książę odradzał środ­
ków gwałtownych i wszelkiej tajemniczości, 
która tylko przyspiesza wybóch ogólnego nie­
zadowolenia, panującego w kraju. Tołstoj prze- 
xiwnie doradzał jak najostrzejsze represalje, 
choć także nie zgadzał się na tajemniczość. Do 
faktn, że car powołał w. ks. Konstantego na 
naradę, przywiązują wielkie znaczenie.

dent ministrów w odpowiedzi nazwał ponownie 
wstępowanie jenerała obrazę karności wojsko­
wej. Nie szło tutaj o neutralność Belgii, ale o 
karność wojskową. Rząd był zawsze pobłażli­
wym, ale w tym wypadku musiał winnego uka­
rać. Bocalmont w usprawiedliwieniu swojem po­
wiedział, źe sądził, iż rząd będzie wolał wi­
dzieć go w Rumunii jako zwykłego turystę, a- 
niżeli w charakterze urzędowym.

W  ten sposób dawał on rządowi sposo- 
>ność do wymówek na wypadek dyplomatycz­
nych reklamacyj. Minister z oburzeniem od- 
)iera, żeby rząd chciał się do tego uciekać. 
Wszystkim wiadomo, że pobyt Bocalmonta w 
lumunii sprawił złe wrażenie za granicą, 

szczególnie w Austrję. Ambasador austrj&cki 
zażądał wyjaśnienia, czy Bocalmont za wiedzą 
rządu belgijskiego bawił w Rumunii.

Nyiregyhaza dnia 24. lipca. Dziś przy­
stąpił trybunał w obecności Maurycego Scharfa 
(ponownie do sali wprowadzonego) do wysłu­
chania wniosków stron względem zaprzysiężenia 
tego świadka. Prok. Scheiffert podnosi, ie 
wiek Maurycego nie jest wprawdzie dokładnie 
sprawdzony, wszakże wedłng świadectwa Ama­
lii Buchta przyjąć należy, iż liczy lat piętna­
ście, dla tego zaprzysiężonym być nie może. 
Nadto potrzeba uwzględnić, że Moryc objawia 
niereligijność, niemoralność i niesnmienność bez­
czeszcząc swego ojca i wyszydzając wiary swo­
jej symbole. Wreszcie są pewne odmiany mię­
dzy jego zeznaniami złożonemi przed sądem, a 
tem, co deponował przy inspekcji lokalnej w 
Tisza Eszlar.

L tych samych powodów sprzeciwia się za­
przysiężenia obrońca Friedmann. Eótvós nazy­
wa Moryca świadkiem komitatu, tak jak są w 
Anglii świadkowie od korony (płatny świadek 
rządu przeciw oskarżonemu). Prezydent karci 
to wyrażenie.

Nadto wyłnszcza Eótvos, że Moryc nie mo­
że być zaprzysiężony na Boga, który dla niego 
nie istnieje.

Obrońcy Heumann i Fantak przystępują do 
,yeh wywodów. Trybunał udał się na naradę. 
Podczas pauzy zaszły w sali sceny ;

Kiedy Moryc stał nieruchomy przy barjerze 
wspierając się o poręcz, przyskoczył nagle doń 
jego ojciec wołając głośno, tonem pogróżki: 
„Uważaj na twoje życie mój synu! Teraz ze­
chcą cię uprzątnąć, abyś nie zdradził kiedy­
kolwiek tych, którzy cię wyuczyli tak zeznawać.* 
Maurycy stał niewzruszony, nie obejrzawszy się 
nawet na ojca. Oskarżonego Scharfa (ojca) mu­
siano ostatecznie z sali wyprowadzić.

Trybunał po całogodzinnej naradzie uchwa­
lił nie zaprzysięgać Maurycego Scharfa, moty­
wując, iż chłopak wyraził się przeciw swojej 
religii i chwiejnie zeznawał.

Do Danziger Ztg. donoszą z Berlina: Od 
roku zajmuje się administracja wojskowa z wiel­
ką gorliwością obroną naszych granic wscho­
dnich. Nietylko oficerowie jeneralnego sztaba 
jak do Metzu i Strasburga odkomenderowani 
zostali do Torunia i Królewca, ale wybudo­
wano forty i koszary w Toruniu, opatrzono for­
tecę w pocztę gołębią, i wzmocniono garnizon 
batalionem artylerji pieszej. Jak się dowiadu­
jemy, naznaczone na przyszły miesiąc ćwiczenia 
pionierskie w Grudziądza mają być próbą, czy 
należy tę twierdzę przebudować.

Rząd chiński polecił, aby zbudowana w 
Szczecinie fregatę pancerną Tmg-Yuen, którą 
tam z powoda możebności wojny między China­
mi a Francją zatrzymano, odesłać jak najprę­
dzej do Chin. Poseł chiński polecił towarzystwu 
„Ynlkan** zwerbować natychmiast załogę okrę­
tową i zakupić prowianty.

Telepali Gai Rat. i Kłamie liaiomicL
Jenerał Hurko przybył już do Warszawy.
Byłoby podobno najlepiej ograniczyć się na 

sachem zanotowaniu faktu, tak przyjazd nowe­
go wielkorządcy Królestwa nic nam nie mówi 
O systemie rządzenia, jakiego się jąć zamierza 
Hurko, dochodzą n&s wprzódy sprzeczne z sobą

Wiedeń d. 2 '. lipca. (Pryw.) Berlińska 
National Ztg. przemawia znowu za rychłem wy­
budowaniem galicyjskiej kolei Transwersalnej, 
co tutaj wielce zdziwiło.

Paryż d. 25. lipca. Na zarządzenie mini­
stra handlu mają wszystkie okręty przyby­
wające z Włoch, Malty, całego wybrzeża Adria­
tyckiego, Grecji, Cypru, Hiszpanii i Portugalii 
wykazywać się patentami zdrowia. Wszystkie o- 
fa-ęty zarażone przybywające do portów Oceanu 
Atlantyckiego i kanału la Manche maja bvć od­
dawane do lazaretu. W Izbie posłów obrado-
riion- t J inad konwenci ł  kolejową. Na inter­
pelację Lackroy oświadczył minister Raynal, że 
podług zdania kompetentnych osób, konwencja 
ułatwi mobilizację.

Rzym d. 25. lipca. Minister spraw wewnę­
trznych zaprzeczył kategorycznie, jakoby w Ne-1 
apolu wydarzył się wypadek cholery. I

Klei d. 25. lipca. Przy wyborze do rajchs-1 
tagu Haenel, postępowiec otrzymał 9.570, Be^en- 
tlow, konserwatysta 3.321, Hefnzel, socialist* 
6.669 głosów. Wybór powtórny odbędzie się 3. 
sierpnia.

Nowy Jork d. 25 lipca. Podczas gdy mnóst­
wo uczestników wycieczki w Baltimore wycze­
kiwało na wale na rzece Patagsko przybycia 
okrętn, zawaliła się tama, i mnóstwo osób 
wpadło do wody; z tych utonęło 70.

Kair 25. lipca. Biuro Reutera donosi: Siedm 
kompanij angielskiego pnłku 35. odejdzie do 
Izmailii (nad kanałem Snezkim); pnłk 79. roz­
łoży się obozem na wzgórzach Mokatan powy­
żej cytadeii kairzańskiej. Podporucznik Leąnesne 
zmarł na cholerę.

Bern (w Szwajcarji) 25. lipca. Jak słychać, 
szwajcarska Rada federalna zaproponuje rządo­
wi Stanów Zjednoczonych, aby wszelkie spory 
między temi oboma państwami oddawano pod 
sąd polubowny.

Londyn d. 25 lipca. W Izbie lordów odpo­
wiada Morley, że w Egipcie dotychczas czterech 
żołnierzy zmarło na cholerę.

W Izbio posłów oświadcza Gladstone, że 
rokowania z Portugalią względem kraju nad 
rzeką Congo toczą się dalej. Northcote zapo­
wiada wniosek wystosowania adresu do korony 
z prośbą, aby we wszystkich rokowaniach i 
krokach co do kanału Snezkiego, aznanie wy­
łącznego monopolu na budowanie wodnej komu­
nikacji między morzem Śródziemnem a Czerwo- 
nem (dalej oryginał telegramu jest bała­
mutny i niezupełny ; p. r )

Kair d. 25. lipca. Podług biura Reutera w 
ostatnich 24 godzinach umarło w Kairze na 
cholerę 473 osób. W angielskim pułku piechoty 
w Saezie umarło na cholerę dwóch ludzi. W 
angielskim pułku, który pełni służbę na cyta­
deli kairskiej zdarzyły się dwa wypadki cho­
lery, jeden śmiertelny. Chedjrw zamyśla we 
czwartek wrócić do Aleksandrji.

Bruksela d. 25. lipca. W Izbie posłów Tho- 
enissen interpelował w sprawie przeniesie­
nia jen. Bocalmonta w stan nieczynny. Prezy-

P r z y je e k a ll d. 24. i 25. lipca. 1888.
Hotel ZORZA: M. KośoieLki z Roąji, S. 

Kościehki z Rosji, R. Janicki z Loceniowa, C. 
Kiesekowski z Krakowa, S. Augustynowicz z Sze- 
ptyc, Dr. K. GottUeb z Brzeian, L. Hegedis z 
Wiednia, B. Krnszelnioki ze Ztoezowa, W. Majew­
ski z Wiednia, M. Sokołowski z Krakowa.

Hotel ANGDELHKI: L. Sonko z Tarnopola, 
A. Machowicz z Łanczyna, J. Wawransch z Dro­
hobycza, J. Stacksl s Mikołajowa.

Hotel WARSZAWSKI: G. Kulikowski z Skrzy­
szowie, A. Rodocki z Nagurzan, A. Bielecki ze 
Złoczowa. . . .

Hotel EUROPEJSKI: L. Gustaw z Herman- 
statu. M. Homstein z Kijowa. P Kall z Wiednia.

L w iw  z Izby kaudłowstf, 21. lipca 1888.
1. Akeje n  utakę 

bez knpoaa błetąeege p/as* iądają 
Kole) (uda. Kar. Lal. 800zł. m. k. 293 50 296 50

„ iwow.-ezera.-jMS. 100 sL w. a. 168 — 171 —
taaka kypot. galii, po 100 d . w. a. 290 — 295 —

„ kradt. filie , pe 200x1. w. a. 250 - -  266 —
S. Llrty zastawać u  IO* z lr  

te* kapitia bieżącego:
W. a. . 

okres.

99 — 100 — 
89 30 93 30
99 — 100 — 
86 50 88 — 

101 70 102 70
97 50 98 50

100 55 101 55
101 — 102 50 
93 — 95 —

T«ff. kred. fsdia. 6 prt.
■ ■ i ł
■ ■ ■ I

_  * ■ * ^ i u
Banki hyp. gaiie. I pirs. „

■ * i | i n

LUtj diańae g. z. kr. w/. 6 pr,
■ ( ( ■ ■ ■ * - *  Pr*

8. Liity ilałae 18*
O f 61. roi, kred. zakład dla Gal.
Btkew. I pre, loe w 18 *»*• -4, Oklltf za I**  itr.

galit. pr*. a. k. 98 60 99 60
OMif. ko*, zak. kr. wł, « pr. w. a. 96 — 98 —
Pcźyezka kra), z r. 1878 tp r.w .a . 101 -  102 50

KUB8 GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ,
Wiedeń, dnia 25. lipca 1883 
godabta 1 minut 30 po południa:

Alpiny 61.25
Anglo.-aastr. 108.— 
Kolej Kr. Lad. 294.75 
Kolej Połud. 156.70 
Kolej pańetw. 322.40 
Węg. Nordstb. 158.25 
Węg. obi. p. aL 99.75 
Kolej aiedmiogr. 109.80 
Renta. wąg. 4*/, 88.62 
Rso rubel. pap. 1.17.35 
Galie, iadeauu 99.—

Wąg. akcje kr. 292.50 
Uniousbftak 113.90 
Nordbahn 266.— 
Kolę) AlfSld. 169.76 
Kolą) Iw.-czerń. 169.— 
Wied. Comuaal 193.26 
Elbetal 218.75
Loey tureckie 24.— 
Bankrerein 105.75 
Losy wągier. 115.25 
Marki niemlec. —

Usposobienie: spokojne.
W ie d e ń , unia 25. lipca 

gadzina 10 Minut 40 przed południem 
Akcje kredyt. 994 2o Anglo-autrj. 108.50
Kole) Kar. Lad. 294. 0 Kety Połada. 166.60
Unioubaak 114 Napoleouior 9.50*/,
Reseyj. kankn. 1.17 Uaposoblaaie: silne

B e r llA , dala 24. lipca 
gadzina 4 ataat 40 po potadaiu 

EUsyjs, kaik. 206.35 Akeje kredyt 608.50
LoMbardy 270 50 GhJjeyjskie 126.10
Kole) nuasńs. —.— Aastr ‘ kazka. 171.10

Podziękowanie.
Miło mi jest wyrazić braciom Karkowskim, 

właścicielom Zakładu pogrzebowego we Lwo­
wie, moje zupełne zadowolenie, za wykonanie 
poleconego im zajęcia się pogrzebem ś. p. Wiel­
możnego pana Józefa Jakubowicza, właściciela 
dóbr ziemskich, któreto polecenie bracia Kur- 
kowscy z taką rzetelnością i wzorowym porząd­
kiem uskutecznili, iż wspomniony zakład P T. 
Publiczności sumiennie polecić mogę.

Władysław hrabia Ka nowtki.
 1 — " — — 1 g s s s ssaasse—
A l b l i m  m o h l i  filtrowane dzieło ozdobne dla 

katdego meble kapuj %oego. — 
Cena 1 złr. u J .  Q .  Jfc Ł .  V r a m k l , Tischler und 
Tapezierer we WIEDNIU, II., Ob. Donaastrasie 103 
Tamże najobfitszy wybór eleganckich mebli, roboty rze 
telnej i taniej. 4—



H u c k e r a  aptek“ poleca
Koniak kuracyjny prawdziwy francuski w różnyeh gatnn ■ 
kach po cenie 2 zł. do 3 złr. i 50 ci.-oraz malagę.

Zwracamy u "agę na

i  P A P IE R  MOLOM
^ do przechowania futer, aksamitów, mebli, ksią- 
g  żek itd. skutek niezawodny. ArkuszyL kosztuje 

tylko i ct. w większej ilości taniej. JEDY- 
5  NIE dc3tac mo. la w APTECE K. KRZT 
I  ZANOWSKJEGO (obok Brygidek) we Lwowie. ^

31
i
L
r
i
I
i

P O C I Ą G I  K O L E J O W i .  
podług' Mf“ T» Iwowukiego

Frzyofcodzą do Lwowa:
Z ZRAKOW A: o godz. 5 min. 40 rane pooli^, po 

spieszny, o godz. 9 min. 27 wieczór pociąg osobowy, o 
jo  di. 11 a is . 40 przed poła dniem mięazany, o gods, 7 
min. 54 wieczór pociąg lokalny.

Z  CZERNIOWDSO: o coda. 10 min. 0 wieczór pooiąt 
pospieszny, o rodź. 1 min. 84 rano i o godz. 2 min. 52 po 
południ* pociąg mieszany. _______________________

Z FODWOŁOOZY8K; na dworzec w Fodzamozn 8 
godz 10. min. 17 wieezór pociąg pospieszny, o godz 2min. 

r>iu> Lo godz. 8 mim *8 po poładnlz poci r  it u l i . 
Z FODWOZaOOZTSK: na dworzee główny lwowski 

o rodz. 10 min. 20 wieczór pociąg pospieszny, o godz.o 
min- g rano i o godzinie 4 min. 16 po południa pociąg
•ląszaiy. ____

Z* STANISŁAWOWA: na Stryj, rano o godz. 8 ltin 
iv  i pooli r oasnibasowy, wieezór godz. I  wdn. 32 pociąg 
il*” iny, i o godz. 8. mi. 14 ro 'ołndnin pociąg lokalnr 

8śozerseo Lwów.
Odchodzą ze Lwot*

Do KRAKOWA: o ‘■od*. 10 min. 50 przed północą 
ooiąg pospieszny, o godz. 4 min. 5 rano poeiąg osobowy 

3 koda. 5 min. 9 po połidnii poeiąg mięszzny, i o godz. 
6 lin. 85 rano pociąg lokalny mieszany.

Do CZEBNIOWDSO: o godz. 6 min. 80 rano poeiąg 
pospieszny, o godz. 12 min. 15 po potndnii i o godz. 11 
win. 10 .r nooy poeiąg mięszzny.

Do PODWOLOCZYSK: z głównego dworea o gods
0 ran poeiąg pospieszny, o godz. 12 min. 38 pe południ.
1 o rodz. 10 min. 31 wieozór pociąg mięizany.

Do PODWOLOCZYSK: z dworca w Podzamcza o 
godz. 6 min. 10 rano pooiąg pospieszny, o godz. 1 min. 
4ipo potndnin i o godz. 11 wieezór poeiąg mięsa.

Do STANISŁAWOWA na Stryj, rano o godz. 7 min. 
5 pooiąg mięrzany, wieczór o godz. 7 san. 10 pooią 
imnibuso i o godz 11 min. 20 przedpołudniem pooiąg 
kalny Lwów-Szozerzee.

Wiedeń 23. lipoa.
v  ■ • ł -  • ■ ■ ■ 

w dług psu-
(za 100 złr.)

lu ty  -astr w bank. B pro. 
■m ,  wsrebrse B „

d jl -  ,54 po IBOsŁwm. 4 pc, 
Ł f  1860 ,  600 ,  ,  , 5  ,
F |  1860 ,  100 - .
■ a j 1864 ,  100 „  ,  » .  .
Usty as om po 110 U. 5 pr.
fiuta słota 11 pra. . . .

Obligacje indi acyjne 
— (za 100 złr.)

n doyjsk io . . . a . .
B akow iń iM *...................

Is b s  publiczne papiery.
Węgierska renta słota 6 pr. po 

100 str. w. a. . . . .
Wfgiarakapoż. kol. po 130 ił.

5 preoemtowa . . . .  
Wigierska po\ po 100 sir. 
f  ka pożyea. kol. po 4*/, fr.

k le je  bankowe, 
[o-anstr. po 200 i 120 sl.

Ildonorod. Aot. Ges. 200 sl 

i
lad kredytowy dla handln 

sin .•myt__
kred. węgior. 200 sta. 

rs. Mkctl iiż***-**ate.

plaeą|
zlr.

żąda. 
w a.

■ . .. r

78 95
79 5b 

119 25 
186 80 
140 59 
169 — 
149 75

79 10 
79 70 

120 — 
ir 70 

141 50 
169 60 
150 25

98 10 
f 8 50

99 40
99 50

U9 85 J2D —

39 -  
16 40

189 50 
115 80

108 25 
iOl 50

108 50 
202 25

293 60 
291 75

298 90 
292 25

SAO 165 1

po
tankn su 
600 sir.

|IU t  A k ifttasuy 
"  * L ....................

>o 100 sb. 
li
po 100

>ank pow. po 140 it. 
iBankraroia

Akcje kolei.

200

słr. m. k.
Józefa po 200

słr. m. k .........................
orawsko - Bsląska (eontral.
po 200 zIt........................
wowsko- Osonlow.- Jasaka
po 200 s ł . ...................
astr. pół. saoh. po 200 sł. sr.

a B L B. a 300 a
ndolfa po 200 «*r. tr»br. 
odmiogr. po 200 U. w. a. ar, 
iaatsoisonb.-Oos. 200 ał. wa. 

BtLdbahn po 200 sł.
Tramway wiod. po

s f a f ? ;
'sriir. półaoe.-wi 
ZOO ■ srebrom . . . 

Węgier »a> ‘t . ( T t A j  po

170 ał.

Węgier. półaoe.-waehod. po

płzoą ią  dz płacą | żąda.
złr. w. z. zlr. W. Z.
an

------- Ł i l t j  i k i l i w i l  
(a IM  dr.)

340 — 
113 — 
146 50

841 -
113 60 
147 -•

BodenereA. allg. Sater. B pr. ał.
,  apł. w381at Bpr. w.a. 

6 iL  Tow. Kred. ziem. 4 pr. wa.
B

118 — 
95 25 
89 50 
99 40

113 40 
95 50 
90 50 

100 —
105 80 105 70 Galie, bank hipot. 6 pr. wa. 101 60 102 -

a Zakł. kr. włol.6 „ „ 101 BO102 h0
B u k  anatr. 1 ęg. m. k. B pr. 100 60 100 80

__ . . . -  — a a a •• ® » 98 95 99 16
169 75 
<24 —

170 » l 
224 2?, Obligacji piirwazeĆBtwa

kol. ( u  100 złr.)
M62 - 2667 — Albrechta po 100 zł. 6 pro. 

arebr. w. a....................... 94 25 94 7f
199 - 199 7t AlfSldska po 200 zł. 8 pr. 98 26 98 75arebr. w. a.......................
<93 50 294 - Czeska * 800 złr. ar. w. a. 03 50 104 -
_____ _ — BIżbiaty po B pro. ar. . .

B em. 1662 5 pr. ar. w. a. ------- —. _

16!) — 169 50 a a 18706, ,  ■ — — -------
.  a 1872 5 ,  a , --  --- — -

201 75 202 2 Ferdynanda pół. 5 pro. m.k. 105 50 106
211 75 220 - a a B ,  W A 100 50 101 50
167 25 167 76 ,  ,  B ,  arebr. 107 50 -------
163 50 164 - Gal.K. L. 300 zł. 6 pr. ar. w a 91 30 93 70
323 30 323 70 ,  U. em. 5 pro, .

,  HL em. 1871 800
— — — —

156 7B 167 - — — — —
2<U 50 <20 71 ,  IV. •. z 800 zł. 6 pr. 

Lwow.-Cser.-Jaso. I. em. 1865
— —— — —

161 25 161 76 300 zł. 6 pro. ar. w. a. . 
Lwow.-Czer.-Jaa. H. em. 1867

95 - 95 25

157 76 158 25 800 zł. 6 "ra ar. wi a. . 
Lw HX.am.lMB

95 BO 100 —

I”  6 BO V I  — ...... wm m 7 — ------------

!zs Jasa. IV. ma. 187? 
800 ił . B pra. sr. w. a .. 

Bndolfa po 800 tł. w.a. B pr.
arebr. w. a.......................

Bndolfa om. 1869 po 800 sł.
5 pro. sr. w. a. . . .  

Bndolfa om. 1872 po 800 zł.
B pro. sr. w. a. . . .  

BiadndągrodikUj u  900 ab.
S pNfc •

Ptpiery loteryjne 
(sztuka).

Eakład kred. dla han. 1 m us 
Klary po 40 sb . m. k. . 
Insbruokie prom. po*. . , 
Keglericb po 10 złr. m. k. 
Krakowska po 20 złr. m. k. 
Lnbladika prom. po*. . . 
Bndsidskio m. . . . . • 
Palffy po 40 ab. ss. k. . 
Rudolfa po 10 ab. m. k. . 
K. Salm po 40 zł. m. k. . 
golnogrodalda prom. po*.. 
Bt Genoia po 40 zb . m. k. 
Stanisławowska (połyezka) 

po 20 słr. w. a. . .
Waldsioln po 20 złr. m. k. 
WindiaohgrSta po 20 sŁ m.k.

Dewizy 3-*ies?“^ i -
Berlin 100 mark . . i • 
Frankfurt 100 mark. . ’ . 
Hamburg 10C aark . . . 
b o a łn  100 b t  torl. .

płacą |
zb. w. >.
%, 

95 —

101 30

101 30

101 30

92 20

171 75 
40 26
20 75 
17 60 
U 50 
28 — 
38 — 
17 75 
ei — 
51 —
21 50 
45 -

22 75 

87 S5

BI 50 
58 56 
51 BO H -  
47 «2

95 50 

101 60 

101 60 

101 60 

92

172 25

21 28 
I I  50 
19 25 
24 — 
40 — 
81 25

53 — 
—

4 , —

37 76

5B 60 
51 10 
56 60 
20 10w 52

SDczefi z YII, klasyEkspedytora pocztowego
poszukuje urząd pocztowy w M aksy gimnazjalnej, poszukuje lekcji na pro 
mówce. K ondycja od 1. sierpnia d o ' ^ ^ 1- -1^ ^ przysyłać należy p o i adre 
objęcia.

sierpnia  
22 9 1 3

isem: „Z. W.* poste restante 2201,1—3
p Złoczowie,

A P T E K A

Jul, Nahlika we Lwowie
poleca:

do ust 
i zębów

jako najlepsze do konserwowa1 aa tychże i 
usunięcia przykrego doi z t 

Cena: pasty salicylowej puszka 30 ct. 
proszku yalicy’ o vegr pudełko 40 c. 
wody su. cylow ej flaszka 60 ot.

Eau de Botot 2J3TJ5?
oiw belom zębów. 2074 6—?

Cena flaszki 1 zlr.
anute. ynow ą

własnego wyrobu. Cena flaszki 40 et.
Krople przeciw dolom zębów

zepsutych, lutjleosse flaszeozka 15 ot.

Sto pni dzierzonow
z przyborami do irzedania Bliższa wia­
domość u p. W. Lewickiego w Tarnopolu 
ulica Smykowiecka. 2200 1—2

NA KOMPOTY
codziennie Świcie, słynne

t'serechy
K leparow sltló

również
Wisznie hiszpanki 

i  morele w łoskie
rozs-.łą baadel

St. Markiewicza
we Lwowie, to Bynku l. 42.

- 1993 8 - a

Lomy lanego żelaza
{Maschinenbruch) 

k u p u j e  po wysokich cenach
1 h. Bredta,

fabryka wyrobów żelaznych w Ottynii.
1607 8—10

Do wydzierżawienia
Z f o l w a r k i : pierwszy ma ziemi ornej 
pszennej w równinach 650 m., łąk 140 ni' 
i 8 m. ogrodów, 1 gorzelnia;

drugi ziemi ornej 115 morgów, łąk 
8 m., ogrtdów 2 m.; propinacja 1500 złr. 
i pasze wołowe. — Obydwa folwarki na­
leżycie obsiane są we własnej administra­
cji. Wydzierżawi, można osobno, każdy 
na lat 12. — Położone blisko kolei.

Bliżązą „iadomośó udzieli Biuro wy- 
w.idowcje J . B ir k lc g O ,  Lwów, Rynek 
nr. 26, I. piętro. 2203 1 4

Dr. Hartmanna

A U X I L 3 U M
najlepiej afrwierdzony drodek leczni- 

oy przeciw
rzerzączee u mężczyzn 

i uplawom u kobiet,
ściśle podług medycznych przepisów 
sporradzc j preparat, — leczy b « u  
w s t r z y k iw a n ia  1 b ó l ó w ,  nie 

pozostawiając po so­
bie s k a t k o w , świę­
to powstałe i nawet 
ardzo z a s t a r z a -  
e g r u n t o w a ł a  

i stosunkowo s z y b ­
k o .  Należy 
nie lądaó dr. HART­

MANNA „Ausilium" dla panów lab 
kobiet. Tako ) jest wraz s poucza­
jącą broszurę i kartą do jednorazo­
wej consuli :ji w zakładzie p. dr. 
Hartmanna i we wszystkich inacz- 
niej szych aptekaeh do nabyoia po 
oenie 2 zlr. 80 o. 1828 4—7

Główny ikład rossyłkowy: W . 
T W E B D 1  apteka „znm goldenen 
fflrsohsn* F  " uarkt 11 we W ie­
dnia.

NB. P. dr. nartnuum ordynnja 
od godz. 9 —2 i od 4—6 w swoim 
zakładzie, gdzie zajmuje się także 
jak dotąd leczeniem wszystkich sła­
bości nasinaskórnych, tajn-

wszystki- 
jnreh, sz 
i  daświał

lozegól-
nie osłabienia, podług daświadozonej 
metody bo* sntków następnych, 
niemniej chorób kilowych i wrzodów. 
Leki dostarczają się pod dyskrecją. 
Honorarium mierne. Także listownie. 

W l e d e i ,  S ta d t , S e U e r g a s s e
nr. 11 (jedenaście).

Bklad we LWOWIE: w aptece 
P. Mikolaseha. Fr. Jamrogiewioz apt. 

Tarnopola.

ZnaKomite

H f U i o „ la to m
pran ia bielizny.do

Z a l e t y :  suche, bezwonne, czyste, do­
brze oczyszczające bieliznę, i tanie , 
bo kilo tylko kosztuje 48 et.

Kroci m I brylantow y ,  do nada­
nia bieliźnie połysku, białości i szty­
wności z polskim opirpm użycia 4 pa- 
kieciki w ednej paczce kosztują tyl 
k o lii e t .! !

Soda czysta do prania bielizny ki 6 et. 
Krochm al istotnie pscenny do go­

towania. kilo 40 et.
Krochm al ryżowy do nacierania 

kilo 50 ct
F a r b k i  W tabliczkach, w proszku i ga­

łę ezkacb najprzednidjsze, pakieeiki 
po , 4 i 10 ct.

Wosk biały, gnma arabska, borax, ste­
aryna, chlorek wapienny po 2, 4 i 
10 ct.

Nabyć można w sklepie perfum i kos 
metyków upiększających

Jana lhnatowicza,
nlica K o p e r n i k a ,  liczba 3.

Proszek na owady
niesfałszowanej bezwzględnie  

s k n t  k n j  §  c e j  jakości przeciw 
pcLłom, szwabom i pinskwom, TYNKTU 
RA na MOLE i PLUSKWY, najskutecz­
niejszy środek wo faszkacn i na wagę 

poleca

O. T. Winkler,
we Łirow le.

2155 2—3

I A S I E H 1 E
Rzepy pastewnej

ściernianki 
litr  czy li kw arta 1 z łr. w. a

poleca
J. H ulslew lcs

s k ł a d  nasion <w B O C H N I .
1667 3—9

Zakład wodoleczniczy
w SASSOWIE,

powodu licznego napływu chorych, 
nie przyjmuje nikogo bez poprzednie­
go porozumienia się z Zarządem lub 

lekarzem zakładowym dr. Ebersem.
Zarząd.

Należy żądać wzorków 
z FABRYKI

N. Steinhardt,
w PRADZE 

knidnyoh mateiji letnich na damski* sn- 
moe. Wysyłka prywatnym odbiorcom w 

dowolnej ilości.
1762 1—5

C. k urząd pocztowy v  libertynie po­
szukuje zdolnego i biegłego

ekspedytora.
Crcąey objąć tę posadę zecccą się zgłosić 
lo o. k. urzędu pocztowego w jak naj­
krótszym czasie. 2211 1—2

tan

ICHY
Administracja w Paryżu,

22, b oulewar d  M o n t m a r tre.
P A S T Y L K I D O  T B J W IE N ]

wytworzone ze źródeł ze soli Vichy. Przyj 
mnego smaku o niezawodnym skutku prze 
oiw kwasom i upośledzonemu traw

IC H Y  D O  K Ą P IE L I. 
Paczka wystarcza na kąpiel dla osób, któr* 
nie są w stanie udać się do Vichy.

(dać należ], 
aby na wszystkich produktach znajdował] 
się znaki: K o m p a n j i  w ó d  Y lc h y

Dostać mołna we Lwowie w apt. P. Mi 
kolascha, E. Mendrochowitz i Goldbaum. 

883 1—22

F a b r y k a  k o r k ó w

Ł J. Malewski,
Lwów, ulica Dominikańska, 1. 5, 
poleca swą fabrykę korków do 
boczek i butelek, w lepszej jako­
ści sd zagranicznych, •, ał otęż
drzewo korkowe i koła du miele­

nia jagieł.
założona w roku 1877-

Ceratę barchanową 
n a s to ły ,

1 na pokrycia mebli,
e z a n i  i  w  k o l o r a c h ,

i pierwszorzędnej fabryki w najlep­
szym gatunku,

Prześcieradelka gutaperkowe
w różnych rozmiarach, poleca 

h a n d e l  p ł ó c i e n ,  b i e l i z n y  
s t o ł o w e j  

1 t o w a r ó w  m l ę s z a n y c h

KOWALSKI i MEYER
L w ó w , B * n c k  I . 2 6 .

Niema nagniotków]
Niezawodny środek n& wygubie­

nie nagniotków, brodawek i innych 
podobnych narośli skórnych, bez bolu 
i bez żadnego niebezpieczeństwa.

Cena flakonu 50 ct. 
w Aptece

K. Krzyżanowskiego
we Lwowie.

Fortepian
mało używany w dobrym sti nie, jest 
tanio do sprzedania.

A . O rłow ski,
we Lwowie, Rynek, 1. 36.

l a  c y t r z e
ia fortep ian ie  1 śpiew u

udziela nadk gruntownych
Bm łt MŁallnowskl

metr muzyki, 
ul. Ł y e z i k o w f l k t ,  nr. 7 ,  na Iszen 

piętrze w lewo.
Jego kompozycje na cytrę są w księ 

garniach do nabycia. — ytry wypróbo­
wane i truny poleca najtaniej. Instru- 
menta przegrane kupuje, mienia i yp« 
życzą. 1—7

1 4 T I O O
w s t r z y k iw a n ia  1 k a p i a ł l ,

w słabościacń męzkich .»o najsta­
teczniejszy środek poleca apteka pod 
„Złotym Lwem* we Lwowie, 

Kaliksta Krzyżanowskiego.
F l a s z k a  w s t r a y k iw a d  4 0  c t . ,  

K a p s n l k l  8 0  e t .
wraz z dokładnym przepisem użycia.

Zamówienia z prowincji uskutecz­
nia sie odwrotną pocztą. 6—7

im
WINA WęGIBRBKlB 

Ckyato wina aatnralnn % w ła ­
snych w innic, wysyłam

w  b u y t o c k  na próby po 4  l i ­
try  wrae n baryła^ i franco 
do k aU oj sta lli poestewej. Aaslese, ciorw ono nnl. ołod- 

kie po Cacrwono lab
białe wian, Aaatick po ałr. 2 80. Czerwone lub białe wian 
deser. 2 Wi»®

m r t . 1.8*. Ś liw ow u ę  ( w j -  
itnla) W «*• 3-*°- 

ED. BITTIKSEE, w ł l ś c ł c l i  
w l u i s .  w c r i e l t ł i  Fou-

dniowe W ęgry.

Z n iżon e  cen y  n a w y !
Lad? lk Harling & Cmp.

w  Hamburgu,
dostarczają trlko lepsze gatunki po nad 
zwyczaj tanich cenach z opłata porta za 
pobraniem: 1919 1 - 5
5 kilo SANTOS, wydatna z
5 * nad. lub. .
5 b CUL, rylantowa
5 n PORTOI CO wyborna
6 ” CEYLON w najl. g ,t ”
5 ZLOT. L Menado nad. »ziach. !
5 MOCCA arab. mocna

Pragska Akademia handlowa,
Następny rok szkolny rozpoozyna się z dniom U. września. Warun­

kiem przyjęcia jest w-i izanie się z ukończenie 4. klasy r koły  
Średniej. TJkofnzeni uczniowie akademii handlowej upraw ieai są do 
jednorocz-.ej ochotniczej J  łby wojskowej. W razie choroby znajdą ucz- 
nio ie szaoły handlowej bezpłatne pielęgnowanie w szpitalu, 
należącym do akademii handlowej. Wpisy odbywają się od 5. do 16. wrze­
śnia codziennie od 8 12 goćL iny. Na zapytanie nstne lub pisemne udziela 

I kaneelarja dyrekcji, Altstadter Fleischmarkt nr. 8 n Każdego czasu bliż­
szych objaśnień udziela chętnie prospektów i rocznych sprawozdań 

Z Dolooenia Rady zawiadowozej:
Dr. Ernest Raulich,

dyrekto1 1916 1—4,

» r #

EOER w Ozechacł R E G E N S B U R G .
Przyj mu ą w y s y ł k i  transportowe

do i z
Francji,Niemiec

1119 2—9
Sizwajcarp

B r .  A I . A H A  ■  *  J B W M m t m iZałład woioleczniczF we Lwowie, (w  lisielce)
Urządzony w sposób najodpowiedniejszy, położony korzystnie 

tak pod względem świeżego powietrza, najlepszej wody, jak i przy­
jemnych przechadzek, przyjmuje chorych na mieszkanie z znpel- 
nem  zaopatrzeniem  jakoteż tylko dochodzących dla 
leczenia się, które się odbywa rano od 6 do 8, i po południu od

S d do 6 godziny pod nadzorem lekarza Zakładu.

SHHHHSSSSSSHH HHHSHS SHHSSSSSHSSHHSHSm

K
L
€
BtXX
X
X
X
XX

X
i
X
X
X
X
X
X
i
X

(,'r.Z a s t ą p i e n i e  m ł o c a r ń  p a . r o w y c i i .
Cena kupna zaledwie l/» część, dzia 

łanie wynosi prawie połowę od garnituru 
parowego, niebezpieczeństwo ogniowe 
niema miejsca, niepotrzeba maszynisty, 
siła pooiągowa wymsga 4 koni krajowych 
do m o i‘c h u p r z y w i l e j o w a n y c h  
m ł o c a r ń . "aopatrzenych aparatem do 
czyszczeni moża. 2 i 97 1—8

S t a łe  l r ę c z n e  m ł o c a r n t e ,  ■ 
m ł y n j t ł ,  w i a l n i e  ,  i t d ,  znane z| 
dobroci sa do nabicia pod gwaram-ją u

Jana Wycker?
Lwów, ul. G ródecka, 1. 47.

Najdawniejszy
Handel płócien i bielizny stołowej 
Fryderyka Schubntha i Syna

we Lw ow ie, B y n eu , 1. 4 5 .
poleca po bardzo niskich, cenach:

24 metr. p ł ó t n o  k r a j o w e od złr. 8.50 do złr. 13.30
24
24
24
41
41
39
89
15

15

12.50 
16.— 
16.— 
28.— 
35.
17.50 
27.—

25.— 
30.— 
25.— 

110.— 
1 . -  
100 . —  
80.—

16. —

rumburgŁ...„ Bzwąiearzkie
,  Creas

w e b y  szwajcarskie „ rumb gs 
„ holenderskie 
„ irlandzkie 

p ł ó t n o  bez szwu na prześci adła 
na posłanie 

p ł ó t n o  bez szwu na prześcieradła
pod kołdrę . „ * 20.— „ ,

1 tuzin r ę c a n lk ó w  białych nicianych „ „ 4.50 „ ,
1 n e h u s t e k  czysto-nicianych „ „ 3 — „ „1 garnitur s t o ł o w e j  bielizny na 6 osób ,  „  4.50 ,  ,
1 » » » ■ i , ’Ł o a a u *  ^r’”~ * *1 a ,  ,1 8  lub 24 orób r .-16.— „ „

S e r w e t y  I 1 . w e t k l  d e . e r o w e .
G arD ł4n r y  k a w o w ę  k o l o r o w e  od zł. 3 do zł.

Pode*u c h y  i  a k a r p e t k l  s a s k i e .
Prawdz. ang. O x fo r t y  tudzież C h l f fo n y  i  S h ir t ln g i .

I  KOSZUfB damskie I mązkle płóciene i chiffou. od zł. 2— 8.
Naji -owszi e h n s t e c a k l  k o l e r o w e  od 12 do 80 ct. sztuka w 

wielkim iłyborze

V  a  11 c o t
bawełniane płótno włoskie, najtańszy i najtrwalszy materjał na kalisony, 

s z t n k a  s ł r .  8 .5 0  (10 par).

wośoi 

1

85.—

6 0 .-  
2 5 - -  
15.—
25.—
50-=

100. -

8.50.

N a s i o n a

Rzepy ścierniowej bawarskiej
pastewnej długiej i okrągłej

i Tnrnips angielski olbrzymi pastewny
poleca

Główny skład nasion
T e o f i l a  Ł u c k i e g o

we Lwowie, w Gmachu Banku Hypotecznego 
M T p la c  H a lick i 1. 1 5 .~ ^ (

L. 16118.

O g ł o s z e n i e .
Rozpisuje się licytacja przez oferty na dostawę krajowemu szpitalo­

wi powszechnemu we Lwowie w r. 1884. to jest od dnia 1 stycznia do 
dnia 31. grudnia 1884 r. z oznaczeniem w przybliżeniu ilości:

1. Drzewa opałowego rocznie:
a) bukowego łupanego metrów knbicznych 1800
b) brzozowego ,  „ ,  800
c) sosnowego „ „ „ 600

2. Mleka dziennie:
a) Mleka nie zbieranego litrów 125
b) * zbieranego B 125

Tak drzewo, jak i mleko powinny być dostawiane w najlepszych
gatunkach. Mleko codziennie w oznaczonych godzinach i ilościach, drzewc 
zaś, w miarę zażądania i w ilościach oznaczonycn przez zarząd szpitala.

Bliższe wyjaśnienia udzielać będzie Zarząd szpitala, gdzie możra 
przejrzeć warunki, na podstawie których kontrakt zawartym zostaair, i 
które po podpisaniu dołączyć trzeba do oferty.

Oferty opieczętowane i należycie 08tęplow>n« przy j  -/wonią .ra­
dium 5 procent od całej dostawy, składać należy na ręce Dyrekcji do 
dnia 22. sierpnia r. b., i w tymże dniu o godzinie lite j przedpołudniem 
w kancelarji dyrekcji szpitala, odbędzie się naprzód otwarcie ofert, a na­
stępnie ustna licytacja.

Do kontraktu wymaganą będzie kaucja w wysokości 10 procent od 
całorocznej dostawy.

Przytem zawiadamia się, że jest do sprzedania z woluej ręki: Apa­
rat do wyrabiania gazu do oświetlania ze wszystkiemi przyrządayoj, mia­
nowicie: retorty, kondensatory, zegar (gazometr), dzon i rury , do rozpro­
wadzania gazu.

Lwów, dnia 22. lipca 1883.

Dyrekcja krajowego szpitala powszechnego.
Unikać fałszerstw wymagać podpis : E. Gllll.I.O.W. 

W szelk i produkt z pow ierzchow ności podobuy do naszego jest 
naśladownictwem  cech  zewnętrznych, a nie posiada sk U-c/,- 

ności prawdziwego

TAMAR INDIEN GR I l LKTN
ODŚWIEŻAJĄCY, W  KSZTAL-JE PASTYLEK KOZWALNlAJĄCYCli! -,[ 

P r z e c i w  ZATWARDZENIOM, HEMOROIDOM, UDERZENIOM DO 
GŁOWY, ŻÓŁCI, BRAKU APETYTU, NIESTRAWNOŚCI, GAS- 

TRYCZNYM CIERPIENIOM ŹOŁADKA 1 KISZEK. 
Najprzyjemniejszy środek dla dzieci. — I* eodzowny środek 

podczas i po połogach, rownń dla starców, ponie vai nic 
zawiera żadnychsubstancyi gwałtownie działających jal aloes, 
podofilina itd. nadaje się wy] >rrie dli codziennego użycia.
W  PARYŻU u P. GRILLOM, apt. — W e w s z y s tk ich  Aptekach

Za trwałeśe i jakość towarów ręozy nasza od stu lat znma z uczci- 
i i rzetelności firma. 226 1—6

Szczegółowe cenniki rozsyłamy franco. I

O  R  8  I  Y  >
zdrojowisko soiaokowo-borowikowe

odszczególniony za swe cenne przetwory lecznicze d< pićis, ii* kąpieli dy­
plomem pochwalnym 1881, n dałem zasługi na wystawie w Przemyślu ?

Tryjeście 1882. '
\ oda gorżka na.ara i ze zdroju „Bonifacego* pomięazy wszYstKiemi

wodami gorżkami jako najbardziej esencjoualua, co do ilości uk}&. 
dników stalyob przewyższająca obecnie tyle rozpdwszechnioue wou 
gorżkie Węgierskie i Czeskie, w małych dawkach sprawia i iż obdb 

j wypróżnienia bez bolu i upośledzenia trawienia i zalecu się w sku
1 tek tego do dłuższego użycia.
Sól gorżka rodzima ze zdroju „Bonifacego" ługów a na sposób soli 
i Karlsbadzkiej.
Ląg bromo-solanbowy ze zdroju „Magdaleny* takiej samej dobroci 
I jak kreucnachski i halski.
Ług Morszyński solanko wo-borowinowy no raz pierwszy do użytku le­

karskiego wytworzony, posiada wiele kwasu mrówkowego i żelaza. 
Borowina czyszczona do kąpieli.

Do tera*rłej ieg< rasiewu

W ydaw cy i „ ła s c k ie l  J, Dobrzański i K . Groman.

: {  T d r m p i  ( R z e p a )
orygin aln r an gielska

w 8 gatunkach kilogc. po złr. 1.20, 1.30 i 1.40

R zepa  pastewna czyli ś c i e r n i  anka
b i a ł a  o k r ą g ł e  1 > i a i • d ł u g a ,  kilogram złr. 1. 

poleoa w najpewniejszyoh gatunkach
g łów ny s k ła d  nasion l  ro ś lin

J .  8 T A € 1H K »  I C * A
we Lwowie plac Marjacki, liczi f n .

Na mórg wysiowa aię V/t kilograma.
Cenniki na źąd*nłe fMlnko- 1652 4—4

Ódpowied^alny re^»ktor Jan Dobrzański,

Żętyca owcza 1 krowią, pastylki żętycztte . k, .mys najlepszej jakości, 
kłady we wszystkich handlach wód mineralnych i aptekach.

oleck ly wioloe Szanownym obywatelom rfomoki*n r*a*

w a f a z y a  p o w o z ó w
przy ulicy K a r o l a  L u d w i k a ,  1. 5 , n u  I. piętrze, 

wraz z sorliymoctem najrozmaitszych powozów do oglądnienia i wyboru. 
Wyborny materja l, rycbta nsłngą i tanie ceny zapewnia iię fcażdemn

SCHUSTA1A & Dmp., I628 g_7
o. V. aprz. nadworna f.aryŁa po -ozóW w Nesselsdórf.

Z druk rr rGhuet, Narodowe}-%

I


